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Prenumerata: w Krakowie I prowłncjf mieś, ZŁ 6‘00 kwart, ZI. is no
w  Krakowie s odnosz. do doma .  „ 6‘20 a m i«no
Na prowincji a przesyłka poczŁ .  »  6‘60 .  „ 19‘80
Zagranicą z przesyłką pocztową .  »  10‘00 ,  .  30‘00

Ogłoszenia: Drobne ogłoszenia za słowo ZI. 0‘20. wiersz milimetr, 
ł-szp ZŁ 0*25, nadesłane ZL 0*75. wiersz millm. I-szp. w tekście 
ZŁ 1*—v wiersz milka I-ssp na I-e| stronie Zt. i‘25, gratulacje 
ZŁ 12*50. Za zastrzelenie miejsca dolicza sJe

Ulgowy abonament 
»Ncwego dziennika*

Dla wszystkich naszych Szan, Abonentów wprowadzamy 
w czasie od 15 maja do 30 września br. ulgowy letni abonament, 
udzielając

50 proc. cepy prenumeraty
Każdy prenumerator może zamówić drugi abonament dla swej 

rodziny wyjeżdżającej na letnisko. —  Ulgowy abonament kosztuje 
w naszej administracji zł. 3.30 plus koszta przesyłki zł. 1.— , razem 
zł. 4.30 miesięcznie.

Etatyści budują elewatory
Kraków, 31 maja j 

Mówi niemieckie ludowe przysłowie: „purch | 
Schaden wird mail klug“ . Tę  prawdę stosują 
różne nacje, a nie stosują jej tylko nasi etaty­
ści. Dygnitarze ci, którzy przyjęli od lat już po 
litykę wyeliminowania handlu, nic przecież nie 
tracą, bo stratę ponosi skarb państwa, czyli 
podatnicy, a jeżeli się w jednym roku nie uda­
ło, to dalej trzeba próbować. Jeżeli nie powie­
dzie się i w drugim roku, a prócz handlu zruj­
nuje się i rolników, to to etatystćw też nie boli. 

Fatalna polityka zbożowa od lat już gnębi 
gospodarkę społeczną w Polsce. Próbowano 
forsować wywóz, skończyło się bankructwem 
złotego. Innym razem zamknięto granicę na 
wszystkie spusty. Cła wywozowe i przywozo­
we stosuje się w wysokości rzadko spotykanej, 
gdy chodzi o wymianę zboża. Pomoc ta nie 
pomogła. Szkody ponosi rolnik, bo za żyto 
obecnie otrzymuje cenę zupełnie nie odpowie­
dnią, rolnik ubożeje, nie bogaci się jednak kon 
sument —  robotnik, bo chociaż ma tani chleb, 
to równocześnie chłop przestał konsumować 
wyroby przemysłowe, co powoduje bezrobocie.

C ieszył się naiwny kupiec, że po tej kampa- 
nji zbożowej, która spowodowała tyle szkody 
na prawo i na lewo, rząd się wycofa z etatysty 
cznej opieki nad konsumentami, jak to zresztą 
zapowiedziało kilku ministrów. Tymczasem do­
nosi P A T  pod datą 23 bm„ że Bank Polski pod j 
przewodnictwem swego nowego prezesa p. j 
Wróblewskiego uchwalił „w uznaniu, że po- j 
myślny rozwój produkcji rolnej i odpowiednie j 
zorganizowanie je j bytu stanowi jedną z głów- j 
nych dróg prowadzących do uzdrowienia życia I 
gospodarczego"  wyasygnować 3,000,000 zł. ja- j 
ko udział w przedsiębiorstwach budowy ele- I 
watorów. Celem banku emisyjnego niei może je- 1 
dnak być etatyzm. Przyjąć raczej należy, że j 
p. prezes Wróblewski musi słuchać dyktatury j 
dygnitarzy etatystycznych. j

Zastanowić się tylko należy, czy celem pań- 1 
swa jest eksproprjacja i niszczenie świadome 
tych, którzy są najbardziej na rzecz państwa j 
obciążeni, a którym prawa przyznaje się w kon j 
stytucji, w traktatach, w oficjalnych enuncja- , 
cjach —  a w  rzeczywistości —  w  najlepszym J  
razie się ich ignoruje. Poszli dawni rządcy 
z przed majowego przewrotu w odstawkę, mia­
ła przyjść sanacja. Pozostał jednak... jeno

sznur. Biurokracja porosła w  piórka. Biurokra­
cja dalej eksperymentuje. Zaślepienie, które 
opanowało biurokrację, filozofującą na margine 

, sie obecnego przesilenia gospdarczego, jest tak 
| charakterystyczne, że warto się niem zająć.
: Handel przeżywa kryzys spowodowany nad- 
, miernym ciężarem podatkowym, brakiem kapi 

tału obrotowego i kredytu, zacieśnieniem dzia- 
j łalnóści kupca na każdem polu. Na to biurokra 
j cja etatyzuiąca znalazła tanią receptę: za du- 
j żo jest handlujących! Nadmierna liczba hau- 

dlujących nie podraża wprawdzie teraz towaru,
: jak to do niedawna chętnie wykazywano, ale 
1 pośrednictwo musi być zwalczane, bo sprzeda- 
i wać w spółdzielniach potrafi urzędnik i nie po- 
j trzeba na to kupca. Kontynuowanie obecnie 

polityki z czasów z przed przewrotu majowe­
go daje gwarancję, że handlujący się spaupęry 
żują. usunąć ich gwałtem nie można, sami się 
wskutek konkurencji i eksploatacji wzrastają- 
cemi podatkami usuną.

Kadry biurokratyczne wzrastają. Eliminuje 
się obywateli zupełnie świadomie. Dziś tworzy 
się monopol, jutro elewatory, to znów kontrolu 
je się wywóz i przywóz, wynajduje się wedle 
wskazówek z carskich rządów paszporty i w y­
daje się na łup nędzv tych, którymi należałoby 
się raczej opiekować.

Niesamowitym wprost staje się problem w 
chwili, gdy zadamy sobie pytanie, jak daleko 
ma państwo wykonywać swą władzę nad ży ­
ciem gospodarczem. Za skomplikowane jest ży  
cie gospodarcze, by państwo mogło celowo na 
każdym kroku się w  jego atrybucie mieszać. 
Za dużo indywidualizmu handel nowoczesny 
wymaga od kupca, a zastąpienie go biurokra­
cją musi się skończyć bankructwem.

Stoimy dziś przed takierri bankructwem po­
lityki zbożowo-mącznej —  elewatorowej. Szko 
dy ponosi państwo, szkody ponosi rolnik, szko 
dy ponosi młynarz i kupiec. Kto zyskał? Chy­
ba nikt. a mimo to idzie się budować elewato­
ry, czyli dalej kontynuować marny ekspery­
ment, który polega tylko na eliminowaniu han- j 
dlu z obrotu zbożem. Urzędnik przy elewato­
rze nie będzie odbierał zboża bez pensji, za to 
ale bez —  doświadczenia fachowego. Szkody 
stąd wynikłe znów poniesie skarb państwa. Je- 

i żeli celem państwa jest zło ograniczać, złu się

przeciwstawiać, to można było po rządach sa* 
nacyjnych oczekiwać, że nie zezwoli na. rozpa* 
noszenie sie zła, któremu na imię jest —  eta* 
tyzm.

Jesteśmy naprawdę sami temu winni, że d<f 
takiej sytuacji doszliśmy. L"edWo nowy minia 
ster skarbu zniósł jakiś okólnik i zapowiedział 
rozejrzeć się w  możliwościach złagodzenia prze 
pisów paszportowych a już cała'prasa w ychw i 
la anticipando jego zrozumienie sytuacji, jego 
liberalizm etc. Skończyła się ta fata morganai 
bardzo prędko, pozostała udręka paszportowa, 
bo tak chce reprezentacja właścicieli pensjonat* 
tów. System podatkowy nadal dziesiątkować I 
pauperyzować będzie kupców. Kryzys gospoś 
darczy niszczyć będzie dorobek z lat osfafnicS 
a na to znajduje minister jedynie tę ulgę!, ?8 
redukuje 10 proc. dodatku od podatku z Kaplta* 
łów i rent. Ta ulga wynosi rocznie 1,000,000 zł. 
i ta legendarna ulga znów roztrąbianą została 
jako heroiczny czyn przez prasę prorządową. 
Komu ta ulga się do przetrzymania kryzysii 
gospodarczego przyda, nikt naprawdę nie od* 
gadnie, ale w  takichto już dziwnych ły jem łl 
czasach.

Już zagranica wycofuje kredyt kupcom 1 prz8 
mysłowcom. O tern się już jawnie mówi, ale •  
nas rząd spokojnie się przypatruje ruinie han* 
dlu, bo tak sobie życzy  gwardja etatystówi. 
C zy to wyjdzie państwu na korzyść? Możeby 
znów minister z patosem stwierdził, rząd 
takiego programu nie popiera. Światli przepoi 
wiadaja. że za lat 50 Europa się zamerykani* 
nizuie lub zbolszewizuje. Przenikanie kapitału 
amervkańskiego, wpływ  metod pracy, racjoni* 
lizacja, kartelizacla, oto przygotowanie terenfl 
dla amerykanizacji życia w  Europie. Tertrn prtf 
cesowi dziejowemu przeciwstawiają słe etaty* 
ści. Tcb programem jest w  pierwszym rzędzlf 
wyrzucanie na bruk setek tysięcy ludzi z San* 
dlu żyjących 1 zastąpienie ich' urzędnikami. Ma 
sza zmarnieć miljony, bo się eksperymentalni 
wskazać musi. czy  program etatystyczny _«H  
nadaie lub też nie. Skoro ta praca etatystóW 
wprowadzić musi nędzę —  a dotycfiozaaow8 
doświadczenia przemawiają za tem —  to 
ka nas w  Polsce jako konsekwencja etatyzffli 
bolszewizm. Nędza jest najlepszym sprzymł#5 
rzeńcem skrajnych haseł. Skoro etatyzm słw l1 
rza nędzę, to na wzrost skrajnych haseł dlufd 
czekać nie trzeba. Amerykanizacja Jest banał* 
na, maszynową, bez większego polotu ideowe* 
go. Temu się też całą silą przeciwstawiają rift* 
tyści. pchajac nas ślepo do drugie1 krańcowo* 
ści. Kiedy się społeczeństwo polskie ocknie', fr*  
dno przewidzieć- chwilowo znajduje się 000 W! • 
skrajnej ekstazie uszczęśliwienia całej ludndW 
etatyzmem. Rafał Pfttfwr.

— Dyrekcja PW K. zawiadomiona aoesału, fc. 
21 czerwca przybywa do Poznania, celem swłe*
dzenia PW K Tranem 1<i minister przenayahi i Hafct» 
dlu Ponnefou Minister Boirnefou przybędzie w! 
towarzystwie wyższych urzędników franonaHegi 
ministerstwa przemysłu i handlu 10 ezerWMl 
przybędzie na 3 dniowy pobyt do Poznania wycie* 
cęka przemysłowców francuskich, której przeww 
dniczyć będzie b. ambasador Noulena.
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Wczorajsze wfSborsr w Anglii
L o n d y n ,  30 5 PAT . W  dniu dzisiejszym 

ioby ly  s/ę w całej Anglii wybory do parlamen 
ja. Dokonano wyboru 596 posłów na ogólną ii- 
fczbę 615, a to dlatego, że 7-miu deputowanych 
przeszło w swych okręgach bez głosowania, 
lie mając żadnych kontrkandydatów, w je­
dnym okręgu wybory odroczone zostały, na 
tydzień, a wreszcie również w  'późniejszym ter 
piinie odbędą się wybory 11-tu deputowanych, 
reprezentujących uniwersytety.
' W  wielu okręgach wyborcy zaczęli składać 
Kartki już od godziny 7-mej rano. Urny wybor- 
bze były otwarte do godziny 9-tej wieczorem 
Ssiejszy ranek był w Londynie chmurny, póź­
niej pogoda była słoneczna i znacznie się ocie­
pliło. Jak dotychczas nie zanotowano żadnych

'szczególnych wypadków. W szędzie tysiączne 
rzesze śpieszą do urn wyborczych Od samego 
ranka. Skwapliwie korzystają kobiety z przy­
znanego prawa głosowania.
i * * *

L o n d y n ,  30 5 PAT. Reuter donosi: W  cią­

gu późnego wieczora 1 nocą należy się spo­
dziewać nadejścia pierwszych danych liczbo­
wych o rezultatach wyborów z 206 okręgów 
wyborczych. Należy się liczyć z prawdopodo­
bieństwem, że wobec olbrzymiej liczby wybor­
ców, prawie 29 miljonów, procedura obliczania 
głosów będzie trwała dłużej, niż to było przy 
poprzednich wyborach. W  ztyiązku z tern może 
też nastąpić znaczne opóźnienie w podawaniu
danych do wiadomości.

• * *

L o n d y n . 30. 5. PAT. Giełda londyńska znajduje 
się od Wilku onii pod wpływam atmosfery wyborczej. 
W  kołach giełdowych liczą się z możMwoścją poważ 
nych strat konserwatystów. W  swiecie finansowym 
przewidują. że siiły ułożą sie w sposób następujący: 
konserwatyści 269 mandatów, labonrzyści 246, libe­
rał! 98 i niezależni 7 mandatów. W  ostatniej izbie 
stosunek ten przedstawiał się ze znaczna korzyścią 
dfe konserwatystów, którzy, iak wiadomo, mieli bez 
względna większość. Układ sił przedstawiał się nastę 
paująco: konserwatyści 513 mandatów, labuurzyści 
130. Iiiiberałi 40, niezależni 4 jeden nacjomaliisna ir­
landzki i ędeti Komunista.

Poprawa w stanie zcrowia forda Balfcura
f L o n d y n ,  30 5 ŻAT. W  stanie zdrowia lor-  ̂ cy nad łożem chorego ,brat, oświadczył, że 
0a Balfoura zaszła pewna poprawa. Mimo, że j  stan lorda Balfoura ne budzi nagłego niepoko- 
lekarze uważają stan chorego za zadowalają- ja. Należy jednak liczyć się z wiekiem chorego. 
Lcy, zalecono mu jeszcze spoczynek. Cźuwają- Lord Balfour zapadł na chorobę żołądka.

Porozumienie w sprawie reparacyj
osiągnięte!

Niemcy płscić rocznie 2.100 milionów
P a r y ż .  30. 5. CK) Agencja Havasa donosi: 

• Rzeczoznawcy reparacyjni znaleźli wspólną 
podstawę takiej interpretacji propozycji Youn- 
ga, któraby była możliwa do przyjęcia i dla wie 
i rzycieli 1 dla Niemiec. Pozostało jeszcze do o- 
aóąginięcia porozumienie w  sprawie pewnych 
iwarwuków stosowania pianiu Youinga dotych- 
czzias tiieiwyjainioinych Delegaci koalScyjrai mają 
.idefmafywmie ustalić swe stanowiska w  ciągu 
,’dnia jutrzejszego. Dalsza wymiana zdań bę- 
idziie się odbywać prawdopodobnie w ciągu pią 
itku i soboty, tak, że jest nadzieja, że już w  sobo 
tę plenarna konferencja będzie w  stanie ostate 
cznie ustalić zasady ogólnegoi uregulowania 
sprawy odszkodowań.

i HOJNY DAR NA CELE PALESTYŃSKIE.

! L  o n d y  n, 30 5 ŻAT. Znany milioner londyń 
ski J. S. Salomono, Żyd polski rodem z Brze­
ścia, ofiarował na cele palestyńskie olbrzymi 
'zbiór obrazów łącznej wartości 600,000 funtów. 
W edle oświadczenia ofiarodawcy, dar jego ma 
być dowodem więzów przyjaźni miedzy naro­
dem żydowskim a angielskim. Zbiór obrazów 
znajduje się w międzynarodowej galerii sztuki, 
otwartej w tych dniach w Londynie. P. Salo­
mon pochodzi z Brześcia i jest wnukiem rabina 
brzeskiego Mojżesza Salomona.

OBURZAJĄCE W YSTĄPIE N IE  ŻYD O W SKIE­
GO SO CJALISTY W  GDAŃSKU.

G d a ń s k ,  30 5 ŻAT. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Senatu gdańskiego w toku dyskusji bu­
dżetowej zabrał głos socjalistyczny senator dr. 
Kamnitzer (Żyd), kióry żądał natychmiastowe­
go usunięcia z obszarów w. miasta wszystkich 
obcych robotników. Wystąpienie senatora Kam 
nitzera zaostrzy w wysokim stopniu nie przy­
chylny ńastrói pamiiacy w gdańskich kołach ro 
botników żydowskich, uchodźców z Europy 
wschodniej.

PARK NARO D O W Y W  TATR AC H

Z a k o p a n e ,  30 5 PA T . 29 maja zakończo- 
tie zostały prace komisji ministerialnej, która 
tu pod kierunkiem naczelnika wydziału lasów 
w  młfictprstwte rolnictwa Stankiewicza miała 
■a zadanie oszacowanie terenów leśnych pp. Je

— EMrRYCl PAŃSTWOWI W  Cłf AR ARTURZE 
AGENTÓW POCZTOWYCH, Wobec zniesienia u-
stawy o zaopatrzeniu emerytalnem fuinkojouairjuszów 
państwowych i zawodowych wojskowych z dnia 11 
grudnia ,923 (Dz. U. P. Nr. 6, poz. 46 7. 1924) mogą 
emerytowani funkcjonariusze państwowi zajmować 
stanowiska w instytucjach państwowych, pobierając 
pełne uposażenie emerytalne bez. jakichkolwiek po 
trąceń. Ponieważ post ano wiernia wspomniane go art. 
25 ust. em. z 11 grudnia 1923 r. wstrzymywały eme 
rytów państwowych od ubiegania sie o posady agen 
tów pocztowych przeto zawiadamia Dyrekcja Poczt
i Telegrafów w Krakowie zainteresowanych, że w 
przyszłości przy obsadzie agencyi pocztowych bę­
dzie poza kandydatami miejscowymi w pierwszym 
rzędzie uwzględniać zgłoszenia* eme.ijrtów. państw.. - 
wych, a w szczególnoścd pocztowych. Podania nale­
ży kierować d/0 Dyrekcji; Poczt i Telegrafów u Kra 

kiowle, ul. Warszawska 1. 3.

KRONIKA

Wschóe 
słońca 

L m. 23

Zachód 
słońca 

19 m. 44

P a r y ż .  30. 5. PA T . Dwa główne punkty po 
rozumieniia osiągniętego pomiędizy delegacją mi© 
miiecką a delegacjami wierzydelskiemi polega­
ją na tem, że zasadnicza rata roczna została u- 
stalona w  wysokości 2.100 tniljarda marek i że 
plan Davesa obowiązywać będzie do dnia 1 
września br.

* • *

P a r y ż .  30- 5. PAT. Prasa paryska z zado­
woleniem stwierdza dziś. że nareszcie udało 
się osiągnąć poro zumie™© co do wysokości rat 
reiparacyjnych, ale bądź co bądź- pozostaje je­
szcze do zakończenia trudne zagadnienie za­
strzeżeń niemieckich.

rzego i Józefa Uznańskich. Tereny te mają w  
przyszłości stanowić Park Narodowy w Ta­
trach Komisja przedstawi swe prace rządowi, 
poczem zaczną się właściwe pertraktacje z wła
ścicielami w sprawie zakupienia terenów.

 * <»— —

PO G O TO W IE  RATUNKO W E W  ZAKO­
PANEM.

Z a k o p a n e ,  30 5 PAT. Obecny komisarz 
rządu dla uzdrowiska ppłk. Piątkiewicza orga­
nizuje w ostatnich czasach pogotowie ratunko­
we. W  związku z tem zakupiono unegduj samo­
chód dla tegoż pogotowia.

Rada Partyjna Org. Sjonskiej 
zaefa. Małopolski i Śląska

Przez cały dzień wczorajszy ubradu wała w  Kra­
kowie Rada Partyjna Organizacji Sjoństonet zach. Ma 
łopotski i Śląska w obeciwśśca 60 członków z Kraino 
wa t prowincji, pod przewodnictwem prezesa Egze 
kmtywy Dra Schwarzbarta. Na porządku dziennym 
były następujące siprawy: Sprawozdanie Egzekuty­
wy, problemy XVI. oKngresu, sprawa gmin żydow­
skich! sprawy młodiziieży.

Po referatach Dra Schwarzbarta i gen. sekretarza 
A. Hofstattera wywiązała się ozywuona i na wyso 
kim poziomie stojąca dyskusja, w której brało u- 
dzitił pouiad 30 członków Rady Partyjnej. Nieobecne 
mu w Krakowie prezesowi Organizacji pos. Tbano­
wi przesłała Rada telegram z wyrazami czci.

Zapadłe uchwały oraz przebieg obrad podamy w: 
jednym z następnych numerów.

„ ECHA ZWYCIĘSTWA WYBORCZEGO
Centralny Komitet Organizacja Słońskiej w  Wairsza 

wie nadesłał wczoraj Egzekutywie Organleacjii Sjo 
mistycznej w Krakowie teiegnaim z sendieczneinii ży­
czeniami z powodu zwycięsitwĄ odimesłoneeo przy 
wyborach kahalnych.

— POSIEDZENIE CENTRALNEJ KOMISJI
SZEKLOW Ej dla Zachodniej Maołpolski i Śląska 
odbędzie się dziś w piątek dnia 31 bm. o godzi­
nie 12 w  południe w  lokalu organizacji sjońskiej.

— KOLONJA W AKACYJNA GIMNAZJUM ŻY ­
DOWSKIEGO. W  łączności z organizowaną kolo- 
nją kakacyjną Żydowskiego Gimnazjum wygłoszą’ 
w  sobotę dnia 1 czerwca o godz. S‘30 wiecz. w  
gmachu gimnazjum przy ul Brzozowej 5 pp. prof. 
Kwittner i Tepper odczyt dla rodziców, mających.' 
zamiar wysłać swe dzieci na kolonję. Odczyt za­
pozna rodziców z programem zajęć, urządzenia­
mi, pomieszczeniem, okolicą i warunkami kolonji. 
Odczyt ilustrowany będzie przeźroczami.

— ŻYD. TOW GIMNASTYCZNE wzywa człon­
kinie i członków mogących brać udział w  święcie 
sportowem wszechświatowej organizacji „Makka- 
bi“, które odbędzie się definitywnie d. 28 i 29 
czerwca w Mor. Ostrawie do niezawodnego przy­
bycia na salę ŻTG. w  niedzielę d. 2 czerwca 
punkt, o godz. 230 pop. w  celach informacyjnych.

— W YPAD EK  SAMOCHODOWY. Wczoraj W  
południe autobus, jadący do Świątnik, najechał na 
skręcie na ul. Bonarka na słup telegraficzny. W y­
padek pociągnął za sobą poranienie 15-letniego 
Stanisława Ćwierza z Saeprawia, który wypadł 
z autobusu i doznał ciężkiej rany tłuczonej na 
szczycie głowy. Pozatem nikt z pasażerów nie od­
niósł szwanku. Ćwierza przewiózł lekarz pogo­
towia na klinikę chirurgiczną

— ZNOW U OFIARA WISŁY. We środę o godz. 
11-tej utonął w Wiśle na „dzikiej plaży“ podczas) 
kąpieli Stefan Lelakowski (lat 18) uczeń VI. kla­
sy gimn zam. przy ul. Bożego Ciała 24. Zwłok! 
pomimo poszukiwań nie zdołano wydobyć

—  KTO SKRADŁ PIERZYNĘ? Sdgman Beilai 
zam. przy ul. Augustiańskiej 10 zgłosiła do poli­
cji, że dnia 29 bm. między godz. 11—12 skradzio­
no jej z ganku pierzynę wai-tości 400 zł.

— AMATORZY WORKÓW I  SKÓREK. Góral 
Franciszek (lat 30) zam. w  Stołpowie pow. W ie­
liczka i Flisiuk Józef (lat 23) zam.. w  Szczyglo- 
wie pow. Wieliczka, robotnicy piekarni „Ziarno“, 
aresztowani zostali za Kradzież 100 sztok wor­
ków wartości 200 zł. Worki skradzione od are­
sztowanych odebrano. — Lach Władysław (lat 
33) z Chroścd pow. Bochnia, szewc, aresztowany 
został za ws[>ółdziałanie w Kradzieży skórek ba­
ranich wartości 3000 zł, na szkodę firmy „Fróh-I 
lich i Ska“.

— PORZUCIŁA DZIECKO. Wagner Sto Uawu 
(lat 20) z Wieliczki, służąca aresztowań la­
ła z,a porzucenie swego nieślubnego dzieci 4 
11 bin. w  ulicy Kolletek.

!’A K rakaPŁASZCZ kup u BR0SS'
Bański* l m aiki*, u  lalki w yk ó ,. alakla t.
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Dookoła koncesji Morza Martwego
'Jak nas oficjalnie telegramy z Londynu infor 

inują, doszło wreszcie po tak długich i ciężkich 
przeprawach de podpisania umowy nrędzy rzą­
dem angielskim a grupą Nowomiejskiego, mocą 
której tej ostatniej zostało nadane wyłączne 
tytawo eksploatacji bogactw Morza Martwego. 
’I jako pierwszy sygnał ruszenia tej sprawy na 
łeaJne tory dowiadujemy się. równocześnie, że 
prezes Towarzystwa, które tę koncesję ocrzy-j 
taalo (Jam hamelach Cołnp.), Lord Lytton, w y ­
jechał z Londynu do Egiptu.

' Na szczególną uwagę zasługuje tekst same] 
femowy, która podług tendencyjnych inforrna- 
lcyj prasy, szczególnie niemieckiej, miała mieć 
charakter wręcz niekorzystny dla koncesjona­
riusza. Otóż z ogłoszonej treści tej umowy, 
rzecz ta nie przedstawiałaby się wcale tak czar 
Po. Przeciwnie, z niektórych punktów tej umo­
wy uwidacznia się wyraźnie dobra wola Rządu 
Mandatowego, ułatwienia koncesjonariuszowi 
w wywiązaniu się z trudnego zadania.

I tak Jeden z punktów określa minimum pro­
dukcji w  pierwszym roku na 1000 t., w  ten spo­
sób, że w  ciągu następnych pięciu lat, produK- 
tejt ta miałaby -stopniowo wzróść do minimum 
15 tysięcy tonn rocznie. Jest to wielkie udogo­
dnienie, jeśli się uwzględni, że ilość ta nie stoi 
W żadnej proporcji do olbrzymich bogactw Mo­
rza Martwego. Przecież Polska, która w rzę­
dzie państw produkujących sole potasowe stoi 
na os'tatniem miejscu i pokłady jej na Podkar­
paciu należą do skromnych, wydobywa rocznie 
ponad 250.000 tonn soli potasowych, coprawda 
niskoprocentowych, partycypujących się w  ten 
sposób na około 8 procent ogólnoświatowej oro 
dukcji, podczas gdy zasobność Morza Martwe­
go w  te sole 1 możliwość ich dobywania jest 
tego tyou, że podług zdania fachowców, poja­
wienie się na rynku światowym tego nowego 
źródła może wywołać nielf da zmianę w koniun­
kturze tej gałęzi przemysłu

A zatem ustalenia tak Znikomego minimum 
produkcji nie można inaczej zrozumieć, jak ty l­
ko jako ułatwienie zadania które w o ierw ^ych  
zwłaszcza latach bedzie niezmiernie ciężkie.

Bardzo ważnvrn iest punkt umowy, podług 
którego Rząd Mandatowy obowiązuje sie w y ­
budować iuż w pierwszych lataoh koncesji dwie 
linie kolejowe, od punktu ek^nloatacii do Jero­
zolimy, względnie drugą do Haify. Jeżeli kie­
dykolwiek powątpiewano w przyszlość całego 
przedsięwzięcia, to przeważnie z powodu tru­
dności transportowych, gd^ź rzeczywiście po­
łączenie z Światem Morza Martwego, zamknię­
tego jakby w szczelinie na kilkaset metrów głę­

bokiej, o stromych, dzikich skałach, należy do 
zadania trudnego i kosztownego, a uwięzienie 
kapi tatów znacznych już w tym pierwszym eta 
pie rczoudowy przedsiębiorstwa, kazało wi­
dzieć jego przysztóśe w barwach niebardzo ró­
żowych. Lecz oto Rząd Mandatowy, tym oto 
może odosobnionym, gentelmańskim gestem, tę 
tmdiiość usunął.

Że Niemcy do dzisiaj dzierżące hegemonię 
w produkcji soli potasowych, nie bardzo są za­
dowolone z fajfctu podpisania umowy, nie może 
nas to wcale dziwić. Dlatego do rzędu bajek 
musimy odłożyć rozsiewaną przez ich prasę o- 
pinję, jakoby przy obecnem przesyceniu rynku 
światowego w sole potasowe, pojawienie się no 
wego źródła mflało wywołać iaką zniżkę icn 
ceny, iz wytrzymać ją zdoła tylko stary i u- 
gruntowany przemysł niemiecki wzgl. też da­
wniejszy niemiecki, a dziś francuski w Alzacji.

Jak tendencyjne i bezpodstawowe jest to 
twierdzenie, wynika choćby z faktu, że Towa­
rzystwo Morza Martwego ma zamiar przynaj­
mniej w pierwszych latach, pracować tylko dla 
Bliskiego Wschodu (Palestyna, Egipt, Syrja, 
Irak), a więc krajów, które mało lub wcale nie 
zaznały błogosławieństwa nawożenia Solami po 
tasowemi, a których pęu do modernizacji i ra­
cjonalizacji gospodarki rolnej jest jak np. w  
Palestynie i Egipcie, imponujący.

Nie można jednak zamilczeć pewnych kwe- 
styj czy obaw, które leżą jednak na całkiem in­
nej platformie, a które z naszego narodowego 
punktu widzenia podnieść musimy.

Zachodzi tu mianowicie, 1) kwestja zabezpie­
czenia interesów jiszuwu palestyńskiego, i 2) 
kwestja wzrostu, a • raczej powstania proleta­
riatu fabrycznego.

Odnośnie do problemu pierwszego, to należa­
łoby zapytać, jakie zapewnienie mamy, by To­
warzystwo Morza Martwego, idąc bezwzględ­
nie w kierunku największej rentowności, nie 
Pracowało"'głównie na ekrport, omijając w ten 
sposób nie bardzo zasobnego w fundusze kolo­
nistę żydowskiego, który też wówczas z powsta 
nia tak skądinąd ważnej placówki nie czerpał­
by żadnej korzyści. Że jest to kwestja zasadni­
czej wagi, dowodem są Niemcy, które produk­
cję soli potasowych postawiły pod kontrolę pań 
stwa, pozwalając wywozić zagranicę tylko nad­
miar, po zaspokojeniu kontyngentu krajowego.

Również i kwestia wzrostu proletariatu fa- 
bryczneg w kraju z tak nieproporcjonalnie już 
dziś rozdmuchaną w'alka klas, musi nas napa­
wać niepokojem. Bo ieśli dziś w samym zarod­
ku powstawania przemysłu palestyńskiego, ma­
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Zaciafowsmy krat rnfłości
104 P rz e k ła d  KI. K am en a

(Ciąg dalszy).

Musi też milczeć, gdy obaij odprowadza ją Lenę. 
A  Lena ićb obu przy bramie żegna. On jest pełen 
pragnienia, ale ona odmawia, nie chce go samego 
przyjmować „Bacz na moją opiinję!" Zdaje się, że 
ona, jak długo. Frowein jest w  Pradze, ze żadnym 
z nich nie chce pozostać saimą Skarga o rozwód 
nie interesuje jej już więcej. Wszystko przyjmuje 
obojętnie, jak gdyby się w  niej coś załamało. Po 
wojnie, taik, — z tem się już pogodziła. Z Frowai- 
nem nie można sobie więc dać rady. W  każdym 
razie nie Krzysztof. Nigdy nię wyrzuci go z jego 
pozycji. Lena pragnie teraz tylko spokoju, _  wy­
grywanie iednego przeciwko drugiemu zapewnia 
jej, Lyć może, pewną wewntęrzną równowagę. 
Krzysztof nie może jej nawet odmówić . pewnej 
racji: jako rozwiązanie konfliktu na pewien czas 
wydaje mu się to przynajmniej ze stanowiska I e 
.y słusznem.

Chociaż bezgranicznie z tego powodu cierpi. I 
chociaż, ilekroć patrzy na Lenę, nie może się 
oprzeć smutnemu uczuciu: szlachetna zwierzyna 
w potrzasku!

Ale pewnego dnia widzi, jak Frowein, nodezas, 
gdy jej podaje łuta o, szybko całuje Lenę .w szyję ; 
Len<a' nie zauważj ta. że Krzysztof Widział tę sce­

nę w lustrze pokoju obok garderoby, — a jednak 
natychmiast się cofa-. W  Krzysztofie krew się bu­
rzy. Gdyby był zdolny do chłodnej rozwagi, w ła­
śnie teraz zrozumiałby, że Lena swojemu mężowi 
żadnych nie daje szans. Ale on od dawna jest 
chory z tęsknoty za nią, nie może więc spokoj­
nie analizować.

Odtąd rie może się już więcej patrzeć spokojnie 
na szeroką pierś Frowe na, by w  swych myślach 
nie wywołać subtelnego obraź* postaci Leny. Oto 
spoczywa w  jego szerokich ramionach. Na jego 
ustach widzi jej usta jako subtelnie różową wi 
zje ze szkła. Ten człowiek, — raz ona powiedzia­
ła że mogłaby go wi a snem i udusić rękoma, gdy­
by nie chciał zwrócić jej wolności. Teraz leży j 
być może z nim-w łóżku — wszak on jesl jej mę- i 
żem, nikł .nie weźmie'jej chyba za złe, jeśli jego j 
obdarza pieszczotami, które kiedyś były oszała- | 
niiająceiii szczęściem i najczystszem uduchowie­
niem Krzysztofa, odslaninjacem mu w bogactwie 
jednej minuty życia najgłębsze tajemnice świata 

Ogarnia go obłęd, wie o tern, ale to nie pomaga, 
Gonię za chimerą — mówi sobie — nie za tą 

Leną, jaką je«t obecnie Od niej odejść jest rzeczą 
niemożliwą. Raczej umrzeć! Ale Łatka ją mieć, i&-

S #  3

m y już tak rozognioną walkę klas, to cóż do­
piero będzie no powstaniu takiego ośrodka, w iel­
kiego przemysłu?

Nad teini niebezpieczeństwami należałoby 
już dziś się zastanowić, by umieć pokierować 
rozwojem, nim stanie się żywiołowym, a więc 
trudnym ao opanowania

Takiem podwójnem wędzidłem, któreby z je­
dnej strony mogło pohamować zapędy kapitału 
w bezwzględnej eksploatacji kraju z jego „bo­
gactw naturalnych, a z drugiej strony mogło u- 
krócić ł uśmierzać walkę klas, rozgrywającą się 
dzisiaj w formie szkodliwej dla rozwoju eito- 
nomicznego Palestyny, byłoby utworzenie Ar­
bitrażu Narodowego, jako jedynej instytucji, 
mogącej mieć aa oku dobro ogólne całego je* 
szubu. Inź. J. Rosenblatt,

W E S O Ł Y  K Ą C IK

FnaiinuliS0 dk Motoru, znamy komedjapfeairtz węgier­
ski, był zamruszomy na herbatkę do znajomych i no- 
mimo swyidh sinych włosów zaczął się gorąco za­
lecać tło pizgratojnej aktorki, parny Koloman, obec­
nej w towarzystwie. Pan domu pokazywał gościom 
dotychczas wydiame •tomy encyklopedii żydowiśMeif 
na lito y ■ A—L i zapewnia? Mofarma, że w tomie M 
znajdzie swój obszerny życiorys..

— O, więc pan jest Żydem, pannie Motaar? ■— skutt 
stalowała jmlkiLy razie -.airowainia artystka.

Mofaar, nie odrywając od niej wzroku, odparł, ki­
w ając sm utnie jjtow ą:

— Wiedziałem, ż© parni na fco wpadnie; ale owacię 
wyobrażałem soibile zupełni© inaozei!

• * •
A'eikisiamdieir Moissl jest nlietyilko wielkim aktorem, 

ale i wspaniałym recytatorem. Ale nie lubi on popi­
sywać się swemu umiejętoośr iami na prywatnych 
przyjęciach i tawamzyuiach wieczorach. Na pewnem . 
przyjęciu u państwa W. w  Berlinie, parni domu zwró 
oiła si© ze słodkim, uśmiechem dio Mofcsfe-go:

—  Drogi pani© Mońssi, przypuszczam, ift uszczę­
śliwi was pani zairetyitowantem iail iegoś drobnego 
uitwoinu?

—  Rrirdzio chętnie, — odrzekł gn iectzoie Mio.ssŁ
— A czy mogę zapytać, kiedy to nastąpi?
— Jak tylko pan i uJkiowrtiik arrylert, który siedzż 

papmzeciw irmi©, skodazy popisywać się strzeiaptem.
• • «.

Herman Bahr bawił ostatnio we WBecLiiiu I wszę­
dzie wzbuozai podziw swą dtugs, patrjarohaln* 
brodią. W  pewnej tasi-garmi zaczepiła go jiakeś da- „ 
ma, mówiąc:
. — Nieprawdaż, pan jest Teodorem DS ahtarem?

Bahr, ubawiony +ją omyłką, rtodł:
— Guprawda posiadam dugą brodę, lecz nie je­

stem Teodorem Daubieinem, lecz bratamsem.
— Ach, haik, całkiem słusznie! — zgodziła By nar- 

tychmiasf owa dama, — pan napfoE* tę slyn™, kswq- 
zł.©... którą wszyscy czytali 1 podziwiali... Banom-  
miałam ra^w y !

— Pani myśli pewno Bruhmsa: „Życie zw*emąit“, 
— rzeki! Baihr, poczem kiwnął głlową f wywedł ze 
sklepu.

ką jest' obecnie, także szczęści* nie daje. „ zago* 
więc chce? Mieć tuką Len© — nie jak* jsst —  
lecz laik, jaką p r a w i e  mogta być, J— i w  
szybikiem tempie mknących momentów (a może 
tc b;vły tygodne, miesiące?) rzeczywiście była, — 
wziąć ,od niej tylko sk dycz, już to byioby arałe n 
prowadzącym człowieka dc gwiazd. Ale to jak 
więcej nie wróci. Lena jest zdemmiLzowaus A 
kto winę ponosi, że ten delikatny kwiat toczy o- 
beonie robak — jeśli nie ja i i  xw u ja, i wt*ąi 
znowu ja, ja, ja, ten nędzny aieszoatkliwy odta- 
wiek.

Frowein odjechał Krzy sztof jest u Leny.
Nie, ona niie chce, takie i teras, nie. Nigdy wię­

cej. Ani jego ani żadnego innego mężczyzny. Pod 
tym względem wszystko już należy do przyszło­
ści. Ale mogą przecież pozostać dobrymi przyja­
ciółmi. Wszak miejmy nadzieję, że o to głównie 
nie chodzi!

Po raz trzeci dziewicą? — myśli sobie Krzy­
sztof i omal tego nis wypowiada. Albowiem jako 
hańbę odczuwa obecnie to, co w  leiniczówoe było 
podniecającą i potęgującą tylko żywotne siły prze 
szkodą. Jeszcze raz zaprezentować kunszi uwodzi­
cielski. — poniżyłoby go to zbyt mocno. Niech Się 
racznej wiec wszystko skończy, — z tą myślą od- 
dawnn bowiem już igTał.

Ona wydaje się uradowaną, że on w»zystko ro­
zumie G d . * .
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Co l« Jest system daltoński!
Ulolność oraz odpowiedzialność dzieci — Uliazywatt^e im wyraźnego ctiu ich pracy — 

Współdziałanie uczniów
W  ostatnich latach coraz częśc5ej i coraz gło- 

Sniej mówi się o tern, że metoda nauczania w 
Szkołach średnich i powszechnycn jest przesta­
rzałą i wadliwą.

Naicześciej wentylują nedagodzy mysi wpro­
wadzania do naszego szkolnictwa systemu' dal­
tońskiego.
1 Całe społeczeństwo jest wybitnie zaintereso­
wane w tern, jak i czego w  szkole uczą? jakich 
Szkoła używa środków, by młode pokolenie mo­
tto wyróść na dzielnych i pożytecznych oby­
wateli.

Dlatego te? korzystamy z niezwykle cennej, 
dopiero wydanej rozprawy Dra Rudolfa Tau- 
feenschlaga, znakomitego znawcy literatury pe­
dagogicznej i bardzo bystrego myśliciela.
■ Napisał książkę p. t. „System daltoński1' któ- 
ł e i  wartość polega nietyllro na tern, że c?’ e ro 
Zagadnienie głęboko przemyślał ale przede- 
Wszystkiem należy podkreślić w  tej gruntownej 
rozprawie to. że rozpatruje problem z prak­
tycznego punktu widzenia.
■ Nie będziemy analizowali źródłowo opraco­
wanych, licznych rozdziałów „Systemu daltoń­
skiego". Mogłoby to zainteresować jedynie fa­
chowców.
• Chodzi 'nam o to, by szerokie sfery snołeczeń 
Stwa mogły możliwie dokładnie poznać genezę 
tego tak obecnie ponularrego hasła szkoły dal­
tońskiej. następnie pragniemy wskazać na „sy­
stem daltoński na tle epok'"*, na argumenty 
przemawiające pro i contra temu systemowi 
"Oraz na moment, który jest najważniejszy, przy 
Wprowadzeniu jakiegokolwiek systemu.
* Te właśnie punkty wyodrębniamy z bugafe- 
fco, a tak sumiennie i świetnie opracowanego 
przez Dra Taubenschlaga dziełka i jego słowa­
mi podajemy do wiadomości naszych czytelni­
ków.

GENEZA PLANU,.

A. Geneza idei: W pływ  pragmatyzmu Jame­
sa Dcwey‘a i in., według których wychowywać 
należv człowieka praktycznego, obrotnego, 
przygotowanego do życia, nielekajacego się ża- 
Mnei sytuacji życiowej, samodzielnego, odpo­
wiedzialnego za swe słowa i czyny, wyrobio­
nego społecznie.

W pływ  Swifta: „Mind in the tnaking", który 
porusza w  swein dziele koncepcję laboratoriów 
pedagogicznych.

W pływ  Montessori: Twórczyni planu odby­
wa w  roku 1914 pudróż do Włoch, gdzie uzy­
skuje stopień doktora pedagogii — staie’ się a- 
Systentką Dra Montessori —  roztacza opiekę 
nad szkołami jej typu w  Kalifornii oraz wogó- 
le w  Amer77ce między 1915 a 1918 rokiem. 
W pływ  Montessori przejawia się w  przejętej 
od niej idei:

a) wolności oraz odpowiedzialności dzieci, 
M  ukazywania im wyraźnego celu ich pracy,
cl wsnółdziałania uczniów.
R. Geneza czynu: 1904. Twórczymi plan”  na­

licza w  szkółce wiejskiej 40 dzieci ośmiu rocz­
ników w  jednej izbie. Chcąc równocześnie je za 
trudnić, wpada na pomysł Dodziału materiału 
Szkolnego na p-zedmioty, polecając odpowied­
nim grupom dzieci zajać się niemi w odrębnych 
kątach, według otrzymanych wskazówek. Re­
zultaty osiągnięte zniewalają p, Parkhurst do 
pogłębienia i uzumHnienia nowej metody.

1913— 1914. Parkhurst jako inspektorka szkol 
na u''iłuje wprowadzić w  życie swa metodę na 
uczania.

1919. Twórczyni planu wprowadza metodę 
swą do szkoły bezklasowej chłopców, kalek w 
Berkshire przy pomocy p. Crane, kuratorki 
tejże szkoły, pochodzącej z miasta Dalton w  st. 
Massachusets.

1930. P. Parkhurst przemienia szkołę średnią 
d a  chłopców i dziewcząt w  Daltonie przy po­

mocy p. Crare na szkołę nowego typu. Pian jej 
nauczania dojrzewa w  zupełności (daltoński 
plan laboratoryjny). Następnie zakłada przy 
współudziale swej protektorki słynną szkołę u- 
niwersytecką w  Nowym Yorku (Childrens Uni- 
wersity School).

Na skutek sprawozdania zamieszczonego 
przez p. B. Rennie w  londyńsłtiem czasopiśmie 
„Times Educational Supplement" z wizytacji, 
szkoły tej, zostaje na nią zwrócona uwaga an­
gielskiego świata pedagogicznego. P. R. Bas­
set. dyrektorka szkoły średniej dla dziewcząt 
w  Streatham pierwsza zastosowała zasady pla­
nu w  swej uczelni. Za przykładam jej poszła 
bczne inne szkołv angielskie, głównie dzięki 
żvw ei agitacii pod;etej słowem, pismem 5 dru- 
kipm przez angielskie towarzystwo daltońskie 
(Tbe Danton Asociation).

Na wzór szkół amerykańskich względnie an­
gielskich zoreamzowano w ostatnich latach sze 
reg uczelni w  różnych krajach Europy, szcze- . 
gólnie w  Rosji sowieckiei. Ostatnio przeszcze­
piono ideę planu na daleki Wschód do Japonji 
i Chin.

W  Polsce przemieniła p. Dr J. Młodowska, 
dyrektorka państwowego seminarium żeńskie­
go w  Chełmie uczelnie te na typ daltoński, prć 
be zaś reformy nauczania w  kierunki* niauu po- 
deimu.ia różne szkoły w poszczególnych mia­
stach polskch W ogólo daie słe zauumźTto fibie 
zainteresowanie nokkfego świata pedagogicz­
nego daltońskim svsiemem laboratoryjnym.

System daltoński na tle epoki.
Ogólne prądy kulturalne każdej o” oki d z ie -. 

jowei wyrażaią sie również w szkolnictwie. Na 
cionalizm XTX wieku stworzył hasło wychowa­
na narodowego nakazał szkołom orzechowy-* 
wonie i pielęgnowanie tradycyf na rodowych. 
F a r ia  demokratyczne epoki nowoczesnej stwo-. 
n y fy  szkołę nowsze, mut. z tendencją pedago- 
giozha uspołecznienia mło ltieźy. z metoda dy­
daktyczna nolegaiaca na nauczaniu masowem. 
wynisały na sztandarze swvm gloryhkacię nru: 
cy ludzkiej, wyłoniły w  istocie rzeczy postulat 
szkoły pracy itd. Wszystkie te kierunki peda­
gogiczne onarte sa na zasadach psvehnłogji 
ogólnei podkreślaiacei pierwiastki duchowe. 
kt*re ludgiom sa wsnótoe i łacza ich z sobą.

Doba pzinoyisza przyniosła przesilenie demo 
krami. z k+óregó wyłom'?”  się hasła szkoły in­
dywidualne5 twórćze.i. radosnej, opartm na za­
sadzie nsvehnlo'ri iednostknwei podkreślają­
cej nerwiastki duchowe, które ludziom nie są 
wspólne i wyróżniają ich od siebie, Rzkrki dal­
tońska wyrosła w  ostatniem dztosiecioleciu z 
amerykańskiego pragmatyzmu, który jest w y ­
kwitem anglosaskiej mvśb‘ filozoficznej empi­
rycznej i ma na celu stworzenie obrotnego, 
praktycznego husinesmaną. Nosi ona na sobie 
piętno anglosaskie. Nie widzi innych widno­
kręgów nad krąg interesów życiowych. Zapo­
mina że szkoła mieć może inne zadania niż 
przygotowanie do żvcia praktycznego. P rze­
ciwstawia się jej koncepcja romańska, ustala­
jąca teze, że szkoły powołane są do

a) rozwijania pojęć, myślenia naukowego, sy 
stemafycznego, prowadzącego do ujmowania 
zjawisk świata, prawdy naukowej, do pogłębia­
nia w iedzy teoretycznej i umiejętności ludz­
kich —  z miłości poznawania, dla zaspokojenia 
wiecznego pragnienia wiedzy, której rozwój w 
dziedzinie teorji uczynił świat takim, jakim jest 
wsnóicześnie,

b) wychowania młodzieży i to wielostronne­
go, a więc me tylko , kszta cenią umysłu, lecz 
również osobowości, woli, cuarakteru, układu 
wzruszeniowo-uczuciowego, a nawet kontem­
placji, intuicji.

Urządzenia szkolne daltońskie wypływała z 
podłoża specyficznyci właściwości psychicz­
nych, jakie cechują szczep angielski. Pozostają

one w  zgodzie z jego tradycją narodową i kul­
turalną. Rozumiemy ją na tle charakterystyce 
nej organizacji szkolnej angielskiej (internaty, 
odpowiednia pozycja nauczyciela itd.) —  oraa 
stosunku społeczeństwa i państwa do szkolnie-* 
twa tam tejszego..—  Pizeszczepienie wzorów; 
na grunt odmienny —  winno być starannie roz- 
ważone.

W NIO SKI.

W ziąwszy pod uwagę szereg niewątpliwie 
słusznych uwag krytycznych, dotyczących plsL 
nu, pozwalam sobie wyrazić opinię, że wprowa 
dzenie nowego . systemu daltońskiego uważam 
za zbyt ryzykowne, a zatem niewskazane*

1) o jle uczelnia nie jest do niego przj^goto- 
wana rzeczowo (brak odpowiedniego gmachu, 
ufzadzeń, uposażenia naukowego), osobowo 
(brak odpowiednio wyszkolonego, uzdolnione­
go i pracowitego nauczycielstwa), organizacyj­
nie (brak sprawności organ?zacvinej czynni­
ków realizujących go ,—  zbyt wielka ilość ucz­
niów' podlegająca kontroli jednego instruktora), 
psychologicznie (brak pozytywnego stosunku 
do ulami nauczycieli wzgl. uczniów) —  z po­
wodu obawy złego wykonania planu. Wszelka 
połowiczność w tym względzie musi doprowa- 
d7;A do ujemnych wyników.

?) o ile szkoła osiaga .pomyślne rezu'taty in­
na metodą nauczania we wszystkich lub nie- 
k^ńrył-b u "Tcdmintucbs (stwierdzenie autoryta- 
ri wme. dyskusyjne, ankietowe H i )  —  zachodzi 
bowiem obawa, że zdaltonizowanie wszystkich 
lub niektórych przedmiotów nie nrzyniesie lep­
szych wrynik ów i wywuia ogólne rozczaro­
wanie.

3' dla szkół reaiizuiacych znaczny program 
naukowy, a to z m w oto  konieczności wprowa­
dzenia egzaminów uczniowskich, które w Drak 
tuce unicestwiają zamierzone przez plan odcią­
g n ie  uczniów.

Autor nocnie eałv szereg innych jeszcze ar- 
guŁnertćw Iriórp omiszozamy.

Plan 'daltoński Posiada walory, które zmu­
sza,ia nas pom'elf.'5'ł <ło rewizji naszych poipć 
pedagogicznych. Przejść nad nim obojętnie do 
porządku dziennego nie możpm v w  ż-toen spo­
sób. Należy jorinak postępować z wielka ostro­
żnością i roTwa” !  przed powzięciem jakie,ikol- 
wiek decyzH. Przestrzec musimy przed do- 
rywczemi, nieprzemyślanem’ głęboko, nieprzy- 
gotowanem- dosfatecznie próbami.

DO BÓ R N A U C ZY C IE L I W A ŻN IE JS ZY  
N IŻ  M FTODA.

Entuzjaści nowych kierunków pedagogicz­
nych twierdzą zawsze z uporem, że wprowa­
dzenie zmian przez nich upragnionych za jed­
nym zamachem usunie wszelkie bolączki do­
tychczasowego stanu rzeczy. Bliższa jednak 
analiza, szczególnie historyczna, ujawnia, że 
wszelkie systemy organizacyjne, programowe, 
dydaktyczne, metodyczne itd.. dotyczące szkol 
nictwa posiadają zarówno zalety jak i wady, 
niema zaś systemu bez wad. Rozwiązanie pro­
blemu leży jednak gdzieindziej. Nauczyciel z 
zawodu, bezduszny, szabłonowv. miernota pod 
względem uzdolnienia, inteligencji, znajomości 
przedmiotu, oczytania, pozbawiony szerszych 
horyzontów myśli i ducha, bez zapału, rozpędu 
twórczego, intuicji wychowawczej itd. —  w  
szkole twórczej i radosnej unicestwi lej walo­
ry, wywoła rozczarowanie i niechęć młodzieży, 
podczas gdy nauczyciel „z  powołania" posia­
dający zalety wyże] wymienione w szkole da 
nego autoramentu, uczelni „przestarzałej" —  
potrafi osiągnąć najlepsze rezultaty, zaktywizo 
wać i porwać uczniów. —  Pozytywne strona 
realizacji nowych prądów pedagogicznych jest 
częstokroć nie treść nowych haseł, tylko fakt 
grupowania się kuło nowego kierunku większe*
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Ilości żywych, twórczych jednostek broniących 
Się przed martwotą nawyku i szablonu. Punkt 
itedy ciężkości spoczywa w  doborze nauczy­
cieli, przygotowanych pod każdym względem

Znany pisarz w igierski Melchior Lengye: 
rozmawiał z  Bernardem Shawem, bawiącym o- 
becnie na wyspie Brioni. Rozumie się, że mó- 
iwili z początku o Węgrzech. Jak wiadomo, Ber 
bard Shaw wypowiedział się swego czasu prze 
Piwko rewizji granic a za Czechami, które to 
joświadczenie wielkiego pisarza wywołało obu­
rzenie W ęgrów , tak, że  mówiono nawet o lo j-  
kucie jego sztuk w Budapeszcie. Przed swym 
jwęgierskim rozmówcą starał się Shaw uspra­
w iedliw ić swoje stanowisko, oświadczając, że 
juważa pokój w Trianon za niesprawiedliwy. 
Nieszczęściem traktatów pokojowych był fakt, 
&e granice wytykali żołnierze a nie politycy, a 
Wiec uwzględniono przedewszystkiem militarną 
stronę problemu, a zapomniano o stronie polity­
cznej. Metoda żołnierzy polega na tem, że tak 
'długo się „bronią1*, aż nie wynika z tego nowa 
Wojna. Ale jeśli nawet się uzna, że pokój w Tria 
non zawiera krzywdę dla W ęgier, to musi się 
jednak tak długo żyw ić nieufność do polityki 
W ęgier, aż one nie zmienią swego prawa w y ­
borczego, które w porównaniu z prawem wy- 
borczem sąsiadów jest bardzo zacofane. Dru­
gim powodem nieufności świata do W ęgier jest 
sprawa mniejszości narodowych. Jest to spra­
wa nader skomplikowana, na razie rozwiązała 
ją tylko Szwajcarja, ale dążyć należy j lo  tego 
ze wszystkich sił, by w ramach danego pań­
stwa wszystkie mniejszości narodowe miały 
jaknajdalej idącą autonomję i wolność.

Po tej dygresji politycznej przeszła rozmowa 
na temat sztuki. Bernard Shaw oświadczył, że 
ilekroć w  Londynie wystawia się jego sztukę, 
on sam jest reżyserem, interesuje się każdym 
szczegółem, nie opuszcza żadnej próby.

Na pytanie, dlaczego właśnie w  Warszawie 
udzielił prawa na wystawienie po raz pierwszy 
jego najnowszej sztuki, oświadczył Bernard 
Shaw, że m iski tłumacz był bardzo agresy­
wny, ale zdaje mu się też, że atmosfera w W ar 
szawie jest najodpowiedniejsza dla jego nowej 
sztuki, która jest polityczna satyra, z ministra­
mi Partji Pracy i królem w rolach głównyr h. 
Sztuka składa sie z długiego pierwszego i dłu­
giego trzeciego i stosunkowo krótkiego drugie­
go aktu. Kobieca rola ma tylko jedną wielką sce 
iię w  drugim akcie.

imtsla Mnira
„Z  pod młyńskich kamieni" ,  część druga „Ży ­

wota Mikołaja Srebrempisanego".

Niedawno wyszła z druku druga część „Ż y­
wota Mikołaja Srebrempisanego11.

Piewca Beskidu, autor „Powsinóg Beskidz- 
kich“  dał nam swem najnowszem dziełem rzecz 
naprawdę „nową“  co do formy i stylu. Jest w 
niem jakiś dziwny sposób ekspresji. Autor, a 
'dzieje się to przeważnie w części pierwszej, nie 
opisuje rzeczy wprost, lecz widzi wszystko w  
odbiciu duszy swego małego bohatera Mikołaja 
Srebrempisanego. Często jednak zbacza z tej 
drogi, by się przedzierżgnąć w  obserwatora 
bezpośredniego, a wtedy staje się realistą aż 
do przesady, nawskróś oryginalnym wpraw­
dzie, ale nużącym opisami najdrobniejszych 
szczegółów. Ma to szczególnie miejsce w  czę­
ści drugiej, którą uważam też za mniej od pierw 
szej dobrą.

Stylem swoistym, jędrnym i Jakoś dziwnie 
pięknym opisuje autor dzieciństwo Mikołaja, 
proste, pozbawione nadzwyczajności i zewnę­
trznych perypety], a jednak pełne emocjonal­
nego cparu. Tkwi on przedewszystkiem w  oży­
wianiu rzeczy martwych. Zegadłowicz bowiem

do współżycia i współdziałania z młodzieżą, 
gdyż „kunszt grania na duszy dziecka nie da
się ująć w formy metodyczne. Jestto prawdzi­
w y dar Boży11. D r W . Fallek.

Rozmowa przeszła potem na Szekspira, przy 
czem Bernard . Shaw wy raził zdziwienie, że 
Szekspir jest tak bardzo popularny na W ę­
grzech. W szak styl jego jest tak stary, że on 
sam ż trudnością go obecnie czyta. Melchior 
Lengyel wytłumaczył to tem, że Szekspir jest 
stosunkowo na W ęgrzech młodym autorem, 
gdyż tłumaczą go dopiero od 79 lat, a tłumacza 
mi są najlepsi pisarze węgierscy. Bernard Shaw 
zastanawiał się nad tem, że teraz niemą już ak­
tora, któryby mógł zagrać Szekspira. Zna ty l­
ko jednego takiego aktora, który może śmiało 
sięgnąć po szekspirowskie kreacje, a jest nim—  
Szaliapin.

Mówili też i o kinie. Najpiękniejszą rzeczą w 
kinie było to, że kino było nieme. Byłoby rze­
czą wprost straszna, gdyby wypowiadano jesz­
cze te wszystkie głupstwa, które się gra aa e- 
kranie. Dlatego dotychczas nie zezwalał na fil­
mowanie swoich sztuk, ponieważ siła ich pole­
ga na djalogu. Ale obecnie sytuacja się zmie­
niła. Film wkroczył w najbardziej interesującą 
faze swojego rozwoju. Bernard Shaw ma tu na 
myślj filmy mówione. Otwiera się tutaj droga 
dla pisarzy, gdyż wkrótce zrozumie się różni­
cę między dobrym a złym tekstem, a utalento­
wany pisarz znajdzie we filmie takie samo po­
le do popisu, jak na scenie.

Bernard Shaw jest gorącym amatorem spor­
tu Podoba mu się bardzo bqks, i nie podziela 
on powszechnej opinji, że jest to sztuka krwio­
żercza, —  zdaniem jego jest to sztuka bardzo 
delikatna. Najlepszym jego przyjacielem jest 
mistrz boksu Tunney, który od tygpdnia rów­
nież przebywa na wyspie Brioni.

W reszcie rozmowa przeszła na temat obec­
nej pracy Shawa. Okazuje się. że Shaw nietyl- 
ko własnoręcznie załatwia olbrzymią swą ko­
respondencję, ale też i bardzo pilnie pracuje. 
Pisarz nie może pozwolić sobie na odpoczynek, 
zabiera zawsze ze sobą swój kram, nie może 
zatamować burzliwego strumienia nowych m y­
śli i koncepcyj.

Tak się zakończyła rozmowa z Bernardem 
Shawem.

z prawdziwą maestrią nadaje przedmiotom 
martwym cech istot żywych, a czyni to, tem 
łatwiej i naturalniej, ile że w  odbiciu duszy 
dziecka zaciera się naprawdę różnica między 
żywem a martwem.

Autor okazuje się w „Żywocie M. S.“  wni­
kliwym psychologiem, znakomitym znawcą 
dziecięcej duszy i jej fantastycznego świata. 
Czytając te książki, odnosi się wrażenie, że au­
tor nie czerpał swych obserwacyj li tylko z ze­
wnątrz, lecz że odżyły w jego pamięci remi­
niscencje z lat własnego dzieciństwa; jest bo­
wiem w poszczególnych opisach tego małego 
mikołajowego światka tyle sugestywnej mocy 
i bezpośredniej wnikliwości, tyle subtelnej ana 
lizy, tak dużo głębokiej intuicji! Zegadłowicz 
najskrytsze, najtajniejsze, najbardziej podświa­
dome uczucia dziecka wydobywa na światło 
dzienne, dając im plastyczny wyraz. Jakże bar 
dzo, czytając „Żywot M. S.“ , odżywa w  naszej, 
zamulonej życiowym realizmem, świadomości 
nasze z braku istot żywych rozmowy poufałe 
z poduszką i jaśkiem wśród nocy ciemnej i głu­
chej, kiedy nas sen odchodził. Jakże chętnie 
podążamy za autorem w krainę przebrzmiałej 
przeszłości!

Część druga jest szerzej od pierwszej po­
traktowana. Poznajemy w niej i inne osoby po­
za domem mikołajowym, Porębą Murowaną,

— PR ZY  ZAPARCIU STOLCA, przekrwienia 
podbrzusza, bólach W krzyżu i w  bokach, braku 
oddechu, biciu serca, migrenie, szumie w uszach, 
zawrotach głowy i ogólnem złem samopoczuciu 
powoduje naturalna woda gorzka Franciszka-Jó­
zefa wydajne i obfite wypróżnienie i zanik poprze 
dniach objawów niepokojących. Wielu lekarzy 
stosuje wodę Franciszka-Józef a i podczas kom­
plikacji okresu przekwitania z zadawalr.iaiąC.ym 
skutkiem Żądać w aptekach i drog. i totek

Aparaty do robienia r,o środy ?
Czyżby istotnie?... W ięc wynaleziony został 

aparat vdo robienia pogody?*1 Żaden chyba wy 
nalazek nie spotka się-z większem uznaniem lu- 
^zi, którym nieoczekiwana no~oda popsuła tyle 
nerwów, sprawiła tyle zawodów i szkód...

Nad zagadnieniem wywierania wpływu na 
pogodę, a w  każdym razie nad oddziaływaniem 
na jej przejawy, jak sprowadzeniem deszczu, 
czy rozpraszaniem chmur oracowano oddawna, 
że zmienńem szczęściem. Udawało się copraw- 
da rozpraszać chmury gradowe, trudniej było 
ze „sprowadzaniem** deszczu, ale prób... „ro ­
bienia pogody**, usiłowań do namówienia słon­
ka, by zechciało wyjrzeć z pod ciemnych 
chmur i zapewnić ludziom miłe i przyjemne 
spędzenie kilku godzin na trawce —  tego jesz­
cze nie było!

Ale oto wiadomość sensacyjna: Uczony nie­
miecki. fizyk i meteorolog, Johannsen. który 
od szeregu lat pracowaf nad zagadnieniem „po- 
gody“ , oświadcza, iż udało mu' się wreszcie' 
otrzymać szereg pomyślnych wyników swycll 
doświadczeń, dokonywanych w snecjalnie zbu­
dowanej pracowni, w  Plón, w  Holstein.

Johannsen twierdzi, iż  wynaleziony przez 
niego system, polegający na zużyciu bardzoi 
skomplikowanych aparatów elektrycznych, aku 
mulatorów i odbiorników radiowych, pozwala 
mu wpływać bezpośrednio na stan pogody, w y  
wołując w  razie potrzeby deszcze i... ustalnłSc 
pogodne dni na Czas zgóry przewidziany.

Pruskie ministerjum rolnictwa, które o pra- 
cach Johannsena było poinformowane, subsy­
diowało wydatnie doświadczenia, a po pomyśl* 
nym ich wyniku zajęło się dalszem opracowa­
niem tak niezwykłego wynalazku, który dla 
rolnictwa może mieć niezwykle doniosłe zna­
czenie.

Na czem polega wynaleziona przez Johann­
sena metoda —  pozostaje nadal tajemnicą w y­
nalazcy.

lezpomii? .lewy MIT
stojące, typy przeróżne, lecz bardzo blado scha' 
rakteryzowane. Pełnię charakterystyki posiada! 
tylko piękna postać ojca Mikołaja, Michała 
Srebrempisanego.

I w „Żywocie M, S.“  służy autorowi Beskid 
jako tło, a raczej jako czynnik współważny. 
Czuć, że pisze o przyrodzie beskidzkiej nietyl- 
ko artysta wrażliwy na każdy przejaw piękna, 
ale tej ziemi beskidzkiej prawdziwy miłośnik, 
związany z nią węzłami serdecznego ukocha­
nia. Beskid i jego Antoniny i Jaśki znalazły 
w  Zegadłowiczu swego piewcę, poetę i pisarza 
o szerokiej skali nawskróś oryginalnych arty­
stycznych możliwości.

Ta miłość autora ku beskidzkiej ziemi, to bez 
graniczne ukochanie każdego jej zakątka spra­
wiają jednak, że zatraca on czasem, szczegól­
nie w części drugiej, poczucie proporcji w  opi­
sach, niwecząc temsamem ciągłość i zwartość 
utworu, co daje nam dowód, że oprócz bezpo­
średniości i szczerości, owych kardynalnyoh 
warunków prawdziwych tworów sztuki, musi 
autor posiadać i dar umiejętnego przelewania 
swoich w iz^j na czytelników. Ale mimo tycb 
braków posiada książka wielkie artystyczne w, 
lory tak co do formy jak i ekspresji.

Książka piękna i naprawdę „nowa**

resz. Leser.

bernard dbaw ma  się na
O  W ę g r z e c h ,  m n ie is a * * ś « ia c h  iw ro tS o tw y s ik , d r s .n s t .c ie ,  k i n i e  i s p o r c i e .
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GERDA ARLOSOROW-GOLDBERG 
(Tel Awiw).

raka przyszłość ma ruch kobiecy
w Palestynie?

Ł

W  oistaitmfiedn JtatesSęcliofleciu kobfiiete brała co­
raz żywsizy udtztał w  pracy sjouMyczmej, za­
równo w  Paliestyniiw, jlak S w  sotoslie. Instytucje, 
stwuraome pr®ez kobiety, a raczej przecz orga­
nizacje kobiece, rozwijają snę Jtazebnie i jaiko- 
iokm o, a praca, mająca, aa oetu udoskonalenie 
opffiekfi społecznej nad matiką i dziieddiein, staje 
sio oaraz. głębszą i poważniejszą. Już dziś roz­
w ó j nSeKtorycn diziilałów pracy sjomJstycizoej jest 
bez ozynmeigo wóbMsa kobiet ni© do pomyśle- 
ufa, jttk naprzyMad hdgjena ! sprawy samditaroe 
'(Hadaissah) lub ksataloenSe dzflewcząt w  gospo­
darstwie WJejskiem t na rob (Wltzo). Pozatem 
wspóeca kobieta w  stalle zwiększającym się za­
kresie ogólną pratotycamą robotę dla Palestyny. 
Atocje ftmditjszowe starają m  coraz bardziej 
iwciągnąć kobietę w  zakres swych zadań. Myśl, 
fce akcja Kereui Kajamet jest (Medidima specjal­
nej pracy kobóeoea, zyskuje coraz bardziej na 
popukmośd. W  wielu krajach kobiety biorą 
fcywy 1 czynny udział w  pracy dla Keren Haje- 
•sod. Słusznie sądzić można, ż© w  przyszłości 
Intensywność i zakres pracy kobiecej dla Pale- 
tbyny zmacani© się jeszcze powaętozą.

Pozatom należy stwierdzić, ż© organizacje ko 
bteoe coraz bardziej zwracają się ku projektom, 
kttóne pracują n'i©tylbc)'dla kobiet i dzieci lecz 
dla spraw a dobra ogółu. Myśl o  odbudowi© Pa 
lestyny jest wszędzie przodującą, podczas gdy 
Instytucie, zajmujące się specjalnie kobietą, zaj­
mują raczej plan drugi Występnie to szczegól­
nie wyraźni© w  wielkiej akcj5 sanitarnej „Ha- 
idassyi‘, która to akcja należeć raczej powinna 
tło zadań rządowych, jaik do organizacji kobie­
cej. Poaatem jest rzeczą niezrozumiałą. dlacze­
go naprzykład kobiety bardziej się mają intere­
sować akcją Kerem Kajemet, jak mężczyźni, — 
gdyby to nie tłómaczyło się żywem  zaimtere- 
sowandem dla Palestyny. Nawet w  akcji kształ­
cenia dziewcząt w  Palestynie, prowadzonej 
przez W izo, akcent leży więcej na kształceniu, 
jak na tem, że są to dziewczęta. Zauważono, 
że wyszkolenie dziewcząt jest znacznie jeszcze 
słabsze od wyszkolenia chłopców i starano sio 
błąd ten w interesie ogólno-kolomzacyjnym na­
prawić. (Oczywiście, że myśl. iż akcje <e dzia­
łają także na korzyść kobiet, nie jest obojętna). 
Sprawą decydującą jednakże est, że wszelka 
praca kobieca kierowana jest przedewszyst- 
klem celem syjonistycznym, wskutek czego sto­
suje się do potrzeb ogólnej kolonizacji- Spe­
cjalne dążenia ruchu kobiecego wchodzą dopie­
ro w rachubę na drugim planie.

II.

Historia pracy kobiecej w  Palestynie do\vo- 
dzł. że dzieła jej i rozwój powodowane były w 
dużej mierze sil nem zakorzenieniem w sjoniź- 
mie Działały tu jednakże także inne ceyimiki, 
a mianowicie te, które kierują ogólnym ruchem 
kobiecym, t. j. dążenie do politycznej i ekono­
micznej emancypacji. Co się tyczy równoupra­
wnienia politycznego, to walka o nie w ramach 
ruchu sjoniistycznego nigdy nie była potrzebna. 
Kobiety zasiadały jako delegatki już na pierw­
szym kongresie i brały jako równouprawnione 
udział we wszystkich instytucjach Jisziuwu. 
Jest to zupełnie zrozumiałe, jeżeli weźmie się 
pod uwagę, że ruch sjonistyczny składa się w  
przeważnej części z elementu postępowych, dla 
których równouprawnieni© kobiety nie może 
być więcej przedmiotem dyskusji. C łpraktery-
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wstała w  tym względzie, wystąpiła w  chwili, 
Wtedy chodziło o  to, żeby wszystkich Żydów, 
mieszkających w  Palestynie (także niesjoni- 
stów) połączyć w  Assefał tlamwchanim (ciało 
reprezentacyjne żydostwa palestyńskiego). —  
W ówczas po raz pierwszy w  h;i®torjl sjonizmu 
zaprzeczono kobiecite prawa głosowania, po­
nieważ tóiesjonistyczne, ortodoksyjne elementy 
przeciwstawiły slię tej innowacji, jako sprzecz­
nej z  prawami reliigfijneimi i tradycyjnemu,. —  
W  walce, jaka wówczas powstała. Jlszuw 6jo- 
ndistyczmy postaw i żądani© prawa głosowania 
d!a kobfiet ultyimatywnńe.

W  Palestynie, jak zresztą wszędzie, zrozu­
miano, ż© prawo głosowania dla kobiet jest ty l­
ko początkiem. Pytani© jest, czy  kobieta zdolna 
będlziite używać tego prawa odpowiednio. Eman 
cypacja daje kobietom możność sta Ma się oby­
watelami; c zy  rzeczywiści© ten ęei osiągną, 
ni© jest już kwestią polityczną,. a raczej jest 
bwesitją ekonomiczną i pedagogiczną. Kobiety 
w  krajach zachodniej cywilizacji ż yw o 1 się dziś 
zajmują roz;wiązaniem tych problemów waka,  
którą prowadzą, znajduje się w  bardzo zaawaii 
sowanem rtadjum. T o  samo tyczy się sjomistki 
w  Palestynie Kwesttja polityczna w społeczeń­
stwie siom styczniem jest dla niej rozwiązaną, 
bramy dJa akcji politycznej i ekonomicznej sto­
ją dla niej otworem W  granicach żydowskiej 
Palestyny niema dla niej żadnej zapory. Dlate­
go też starają się tu kobiety, podobnie jak w  
Ameryce, dobrze i odpowiednio wykorzystać 
totniiejące możliwości. Zainteresowanie zwraca

IR M A SINGER (Daganjab).

O j c z y z n *
W  włeczór sobotni było to — po pracya 
Gdy osiadałam zgrubtałość mojej dłoni,
Siedząc w wiosennej, rosą wonnej trawleu 
I twarda reka gładziłam wciąż pleśclwle 
Nawpół świadomie, nawpół z zbytku miłości,
Czarne, pachnące, rozorane skiby.- 
Ziemia dyszała ciepło plennym trudem,
V7 powietrzu zadrżał cichy uśmiech Boga..
I niezrodzone jeszcze, lecz Już pełne głębi 
Poczułam słowo to, rosnące na dnie duszy 
Tak jako rośnie perła — i w głębi tam spoczywa. 
Chowałam Je głęboko i Jeszcze nie wierzyłam.
Lecz w wieczór ten sobotni —  a było to po pracy, 
Gdy oglądałam zgrubiałości moje] dlonl,
Powstało ono we umie, ze mnie się wyzwoliło. 
Słońce odeszło Już — płonęło nasze niebo 
W  błogosławieństwie plonom naszej zlemL.
I nawpół trweźna wpół radości pełna 
Wyrzekłam owe słowo, noszone zdawna w sobie 
Padłam na czarna, snem wilgotną ziemię 
Wtuliłam w nią płonące szczęściem czoło 
Pieściłem Ją twardą od pracy ręką 
A wargi me szepnęły raz —  „OJCZYZNA".

(Tl0m.ac.ayfc.' E. S.).

życie nawsikiróś współczesne, z zupełną wolno­
ścią i odpowiedzialnością, obok nich żyj© ko­
bieta muzułmańska, ściśle odgraniczona od 
świata zewnętrznego, a obok miej znów żona 
ortodoksyjnego Żyda, związana agrainicizeindB/rni 
Tełigiino-żydowskiej tradycji. Nie ulega jednak 
wątpliwości że ekstremy te muszą snę z cza­
sem zbliżyć do siebie, a miano wicie w  ten spo­
sób, że kulturalnie wyżej stojące formy życio­
w e  wpłyną na formy niższe i zmienią je w ę­
dki g swego wzoru Tak samo. jak feudalny sy­
stem gospodarczy, który obecnie w  kraju pa- 

powoilinuje, powoli zmieniany zostaje przez system 
się ku wykształceniu zawodowemu, aby uzbroić I kapitalistyczny, tak feudalny system rodzinny
kobiety w  walce konkurencyjnej. Jest silne dą- 
źeni© umożliwienia kobiecie zamężnej pracy po 
za domem, bez równoczesnego zaniedbania 
dzieci. Jednem glowem chodzi tu o kwestie, 
z  któremi związana jest praca kobieca taikże 
w  krajach zachodnich. Przytem  jednak nie w ol­
no zapominać, że w  Palestynie wszystkie te 
sprawy otrzymują specyficzne zabarwienie, bo 
jest bo kraj w  okresie kolonizacji, a ceł sjoni- 
słyczmy nadaje piętno wszelkim przedsięwzię­
ciom.

III

Istnieją jednakże bardzo ważne, dziś może 
jeszcze nie wpadające w  oko,, czynniki, które 
w  przyszłości w yw rą wielki w p ływ  na ruch 
kobiecy w  Palestynie, a których nie znajduje­
m y w  krajach zachodnich. Idzie tu przedewszy 
stkiem o dwie kwestje: ruch kobiecy w  Pale­
stynie nie ograniczy się tylko na sjorństyczną 
część Żydów, ale obejmie wszystkie Żydówki 
w  kraju. Pozatem pamiętać należy, że Pale­
styna leży na Wschodzie i styka się bezpośre­
dnio z prądami, które nurtują kraje wschodnie 
co nie może pozostać bez wpływu. Tem samem 
wytapia sie szereg problemów, których zna­
czenia dziś nie można objąć, można je tylko 
przeczuwać- Przedstawimy je tu w  ścisłym 
skrócie.

Sir Herbert Samuel powiedział raz. że w  Pa ­
lestynie każdy wybrać sobie może wiek i kli­
mat, w  którym żyć pragnie. T o  jest słuszne. 
Można w  podzwrotnikowym upale żyć cztery­
sta metrów pod powierzchnią morza i można 
kilkaset kilometrów dalej rozkoszować się w ie­
cznym śniegiem Hormonu. Można spoglądać, 
jak Beduimi paisą trzody swoje w ten sam spo­
sób, jak czynił to Abraham i można przy dźwię 
kach muzyki jazzowej tańczyć murzyńskie 
tańce. Ekstremy te znaleźć można wszędzie, w  
knżdo? dzHed7Siui’K!. Sa fntv kobietv, które wiodo

Araba i ortodoksyjnego Żyda ustąpić musi nie- 
patrjiarchalnęj formie rodzinnej, która przynosi 
z sobą nowy immiigraint. Ten proces oznacza 
rewolucję w  życiu kobiet, które znajdują się w  
otoczenru „patrjarch-alnem". I tu jest pole dla 
ruchu kobiecego w jego pierwszym okresie. 
Ruch zwrócić się musi o  pomoc do tyc i kobiet, 
które ten pierwszy okres już przeszły, ąż sam 
Wychowa sobie własne przywódczynie, co po 
jakimś czasie stać się musi.

Dziś ewolucja ta idzie jeszcze powoli. M łod­
sza generacja „starego Jiszuwu" znajduje dro­
gę swoją w  wypadkach sporadycznych i wśród 
wielu trudności, • drogę do szeregów nowych 
imrnigraintów, bez wszelkiej pomocy i organi­
zacji. Sfery te są jeszcze zbyt ostro od siebie 
oddzielone, aby można mówić o  zorganizowa­
nej akcji, a prócz tego „nowy Jiszarw" zbyt jest 
zajęty własnemi sprawami, aby tnial tej pracy 
poświęcić -szczególną uwagę. Ale to się zmie­
nić musi i zmieni się, a wówczas powstać musi 
w  Palestynie typowy ruch kobiecy, który w  
społeczeństwie i w  państwie walczyć będzie o 
równouprawnienie polityczne i  ekonomiczne.

Jeżeli się jednak mówi o palestyńskim ruchu 
kobiecym to krąg ten musi jeszcze bardziej 
rozszerzonym zostać. Palestyna leży na Wscho 
dzie i jest dziś w pierwszym rzedzie krajem 
arabskim. Arab palestyński przechodzi obec­
nie fazę narodowego ocknienia się taksamo jak 
ludność Indji lub Egiptu, Persji lub Afganista­
nu. W  tej fazie dają się wszędzie od Japonii 
do Afryki północnej zauważyć dwa charakte­
rystyczne zjawiska; rozpowszechnienie wycho­
wania narodowego i wyemancypowanie kobie­
ty. Arabskie wykształceuie ludowe idzie w Pa­
lestynie w  szybkiem tempie p iciczas gdy ruch 
kobiecy znajduje się dopiero w  najprymityw­
niejszych początkach. Pośród 155 szkól w iej­
skich znajduje się tylke 9 dla dziewcząt. Ale
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seminarium nauczycielskiem w  Jerozolimie 
kształci się 64 studentek, które powołane są 
’do odegrania wybitnej roli w wychowaniu dzie­
wcząt. Powoli powstanie wśród Arabów pale­
styńskich ruch kobieoy, popierany przez lepsze 
^wykształcenie i podniecony przez dążenia na­
rodowe. ^Wówczas staną kobiety żydowskie w 
kraju przed zupełnie nowemi zadaniami i per- 
speKtywami Podczas gdy praca sjonistyczna 
rozmaitych organizacyj zostanie przez to uie-4 
itknięta otworzą się nowe dziedziny współpra­
cy . Za lat dziesięć kobiety żydowskie i arab­
skie mooą wspólnie wystąpić do walki o wpro­
wadzenie praw dla ochrony kobiety it dziecka. 
(Wspólne dążenia i punkty styczne powstać mu 
jszą wskutek tego rozwoju. A to może mieć 
.wielkie znaczenie w stosunkach wzajemnych 
,tych obu narodów. Staraliśmy sie naszkicować 
.tu nie pojedyncze akcje, lecz możliwości rozwo 
!lu. Rozwoju, który skontrolować możemy do 
(pewnej, względnie ciasnej granicy. Ważneui 
(jest jednakże zyskać pewien szerszy horyzont 
ponad codz!enne problemy aktualne. Poznaje 
jsie, że istnieją dwa główne źródła, które zasi­
la ją i zasilać będą ruch kobiecy w Palestynie; 
Jdec sjonistyczne i ogólny ruch kobiecy, który  
^zajmuje sią na W schodzie kwestjand odrębne­
g o  rodzaju i  znaczenia. **

j  RÓŻNE WIADOMOŚCI
; Gzłloinlkiinie jBęjptftjyy, „Ziza", pp. Edet, Sieff I 
(We zniainn udały sie w tych dniach do Palestyny, 
ueil-etn dokładnego zapoznania się z problemami pra­
cy kobiecej, które, ia'k wiadomo, hę Ja przedmiotem 
‘tiegonoczin-eisjo kioa r̂esin Witza w Zuruchu.

PRZED V. KONrtRENCJA „WIZA".
Paik&tyńsMe i Icmidyńsikie bi^ra Wiza ozymt jut 

gotrąożkiowe przygotowania do konferencj., kłóra 
si,ę odbędizi© w zurudm. Dobry wyniit konierencJI 
zależny Jest oa wzmożonej działalności i odpowied­
niego poparcia poszczególnych federacy*.
WALKA O PRAWA OBYWATELSKIE KOBIET 

W  JAPONJI.
: Kabieity japoński© wałczą obecnie z wytrwałością, 
spokojem i oodanftem o ozyskamic prawa wyboru da 
Igimim miejskich.. Sprawa ta ma być w naikliższych 
dniach przedmiotem obrad pau lamentu jatnn vk eto.
! Kiedyż i  nas przeniknę japoński duch watki o tó-  
waiioiuiprawmiieoie kobiety we wszelkich dz]ed®ln-ac[i 
gminnei i kaihafaeii polityki?
LIGA OPIEKI NAD D7IECKIEM OPUSZCZONEM.

' Niedawno założona w  Warszawie „Liga opiekj 
nad dzieckiem opus-zczomem" rozwija żywą działal­
ność. W  krótkim stosunkowo czasie uruchomiono 
dwie Poradnie dla dzieci", „Klub dziecięcy", Intro- 
Ugałomię. Obecnie przystępuje Liga dc budowy wła 
Sinego wielkiego gmachu, w którym mieścić się bę­
dzie wzoroy y nowo^zrśnie urządzony iuternat d;Ia 
dzieci opuszczonych.
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Dla zdrowia dzieci!
, prze; powagi lekarskie zaiecany.
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znajdzie epilog na sali sądowej!
W  onegdajszym numerze naszego p!sma przynie­

śliśmy w rubryce „Z sali sądowej" sprawozdanie z 
rozprawy karnej wydawcy „II. Kuriera Codz." po­
sła Dąbrowskiego i redaktora tegoż pisma p. Blażejo 
wiskiego przeciw radcy miejskie/nu Drowi Rosen- 
zwe:gov»i. Przedstawiiiiiśiriy przebieg rozpoczętego 
PToeesu całLłem rzeczowo, podając zgodnie z praw 
dą, że osk. Dr. Rosenzweiig zapowiedział przeprowa 
dizcnie dow odu  prawdy na swe zarzuty, podniesiMu-ei 
przec iw o d u  oskarżyciel om.

W  sprawie s,amei mie zajęliśmy oczywiście żadme 
go stanowiska, ogramiiczając się wyłączmi© do obie­
kty wino go przedstawienja afery, która ze względu, 
na osoby stron procesowych wzbudzić musiała za-iń 
teresiowŁJiie. Podohui© zresztą informujemy stałe na 
szych czytelników o przebiegu łączącego się z po­
wyższą sprawą procesu urzędnika elektrowni p. taż. 
Nowaika przeciw radcom miejskim Drowii Rosotizwei 
gowii i Zifferowi (które-to sprawozdania sądowe — 
nawiasem mówi.ąc —  „Kurier" zawisize od nas prze 
dinukowujie).

Wobec iiaseegoi niieattgażo-wajniird się w tej siprawue 
ani za p. Drem Rosenzweógiem, ann przeciw teW 
oskarżycieJioim, przeczytaliśmy wczoraj z pra wbzi- 
wem zduimieoilem niepoczytalny wprosi amykuł „Ku 
•njienka", zamzeicE jący „Nowemu Dziennikowi" ni 
mniej, ni więcej, jak na/leżenie du jakiegoś „zcur̂ ami- 
aorwainego szantażu krakow^Uiej .nałji prasowej", 
skierowiainago przeciw —  „szklanemu domowi" i „ja 
smej pnący publicznej" Kur jera".

Gdzife Rzyim — gdzne Krym? Czegóż właścaiwiie 
^Kurjer" się nas uczepił? Czy w  przystępie złego 
huimionu z powodu ostatnich uiieudałych eskapad uł-

tBa-szowinisityczuiych i zapowiedzi różnych procesów 
tak wypadł z TÓwuowagi, żc — przyzwyczajony śam 
do miotania stę .i plucia na lewo i prawo.— &e fjdc.S 
żnta już obiektywnego sprawoadatiia dz/sr..-i:+4a r« 
skfego od napaści? Czyż miolany bezsilną wściekło 
śoią nie pcjmnje „Kurierek", że może istnieć jeszcze 
prasa, inrormuląca opinję puibltozrą bez żadnych ubo 
czmych cełów, ani tenedcncyj? Zresztą .n fakt, żs 
proces przeciw daiałaczowi PPS nnaid’U>e echo sprą 
wozdawcze zarówno w organie socjalistycznym, jak 
i-w  orgaimie narodowo-żydowskim oraz w piśmie.^ 
antys.emickiiieni (Dr. Rosenzweig jest n-adotróair Ży­
dem. zwałczanym pize-z „Głos Narodu"!) — ujawnia 
najeżycie całą bezsensowność podejrzenia o jaką kol 
wiiek akcję ^orgamizowiainą" trzech zupetnie odmień 
ne sitamowiiska ideo.we zaiimuij ncych dziieirui:ików!

Byłoby poniżej naszej godnośa1 rozpoaiwiiać się tu 
taij z ŁiariiUteim, jakoby „Nowy Dziieutniik" należał do 
prasy „rewolwerowej, która Sizanitażuje". Z takiego 
zairzubu .postamiawacinego nam p"zez — „Kuirjeirka“  
z j,ago hrysztaiłowym „domem szklanym" —• dopra­
wdy feońby się uśtaiałi Nd humory dykę — przytem 
zbyt aintysemackąc, jaik na organ Agudy — zakrawa 
również „zarzut", jakoby dzięki „Nowemu Dzteind 
kowi1'- tołeroiwamo się ,,prądy, niecihluijistrwa i krętac­
twa w  gałej dzieliii/ity ni:i«sita, gdy te»o wymaga toi« 
res stojących za pismem giesizdft-adwolkaj iów“ f.

Wszystko to Tazem iest i głupile i yesołŁ i wręcz 
śmiesznie, aie pondeważ obok humorysłyflr’ zaiwiieira 
ustawbw© zmamiiotna obrazy ozeń, popełnlcaet dr^- 
kii&m, puzeto z „Kuiriltrkiicrii" rozirawiray się —  nfiii s« 
Ji sądowej.

ZiS S P O R T U

W CZORAJSZE RO ZG R YW K I LIG O W E
GARBARNIA—LEG JA (W iirsA w a) 4:2 (0:1)
Zawody te wygrała Garbarnia zasłużenie, mimo 

prześladującego ją w sytuacjach podbramkowych 
szalonego pecha. We wszystkich Unjach przewyż­
szała onp gości, a ambicją przynajmniej o całą 
klasę. Garbarnia prezentuje się teraz jako ambi­
tna. i dobra technicznie drużyna, niezwykle gio- 
źna na swojem boisku. Może ona śmiało pretendo­
wać do zaliczenia j e j -w  szeregi najlepszych ze­
społów Polski.

Do pauzy prowadza Legja w  stos. 1:0, mimo 
przewagi Garbami. Szereg nn-bezpiecznych sytua- 
cyj pod bramką Legji kończy się na słupku lutó 
tuż obok niego. Po przerwie w  dalszym ciągu 
przewaga Garbarni, która coraz ostrzej naciera 
i wreszcie z zamieszania podbramkowego uzysku 
je wyrówname, a w chwilę później z karnego 
prowadzenie. Wynik ten podwyższa dalekim strza 
łem Smoczek do stanu 3:1 dla Garbarni. Teraz 
przechodzi Legja do k rótkotrwałej ofenzywy, któ 
rej owocem jest bramka strzelona przez środk. 
pomocnika. Następuje teraz cały szereg ataków 
Garbarni, efektem których jest czwarty goal zdo­
byty przez prawo- skrzydłowego Mazura,
' W  Gar bani, za wyjątkiem słabszego tym razem 
Joksza, grała cała drużyna bez zarzutu. U  gości 
jedynie pomoc i obi o na dopisały. Atak za miękki 
i byperkombinujący, miał jeszcze kamień u nogi 
w osobie schodzącego na psy „króla strzelców" 
Steuermana. Sędziia zupełnie nieudolny, wykony­
waniem swego urzędu nie przyniósł zaszczytu 
Polskiemu Koli. Sędziów, które zawody ligowe 
nie powinno obsadzić adeptami sztnki sędziow­
skiej-. Widizów mimo niepewnej pogody około 3.000

i n n e  w y n i k i  L ig o w e
Warszawa, 30. 5. Pogoń—Warszawianka 1 :1.
Król. Huta, Wisła— Ruch 2:2.
Katowice. TFC.— ŁKS. 5:2.

* • ł
Z mistrzostw ki. A jedynie dwa doszły do sku­

tku i tak Podgórze pobiło Wawel w sto. 4:0, a 
Garbarnia Ib pokonała Trzebinię w  stos. 8:1. Za­
wody Maikkabi—Gracoo ia Ib. nie odbyły się z po 
wedu niezdatności boiska do gry,

VIENNA W ALC ZYĆ  BĘDZIE O PUHAR 
EU RO PY ŚRODK.

W i e d e ń ,  30 5 PA T . W  obecności 35,000 wi­
dzów odbyły się dzisiaj zawody końcowe na 
wiedeński puhar piłkarski pomiędzy Rapidem a 
\ienną. Zawody te zakończone zostały zwycię

stwem Vienny w  stosunku 3:2 (2:1). Po  skoń­
czonych zawodach wręczył prezydent Austrii 
kapitanowi zwycięskiej Vienny puhar, Vjenna 
uzyskała przez to zwycięstwo kwalifikacyję na: 
udział w izawodacb o puhar Europy Środkowej.

MAKKABI—W ISŁA, kobiecy mecz lekkoatlety­
czny. W  nadchodzącą niedzielę odbędą się mi lx>i■, 
sku TS. Wisła międzyklubowe zawody lekkoaC 
tyczne pań Makkabi—-Wisła. W  ZaWWtaCŁ* ty cii 
wezmą udział czołzwe zawodniczki ta akowokję, 
jak Freiwaldówna, Kirchmeyerówua, uołkówm ą  
„Korska ‘ i inne. W  programie biegi: 60 tu, 2DC m, 
800 m, 80 ni przez r-totki, sztafeta 4x100, skoki W 
dal i w wyż,* rzuty dyskiem i kulą. Zawody te 
wzbudziły olbrzymie zainteresował Le eter ^por- 
towycii. Początek o 11 przedp. na boisku W id y

G 4RBARNIA—MAKKABI. W  sobotę dnia 1 Cz*T 
wca br. rózegi ane zostaną na boifeku Miko *14 za­
wody przyjacielskie między ligową drużyną ES 
Gai barn i a ŻKS Makkabi, które wzbudziły zro­
zumiałą sensację w  śwlecie sportbwym Krakowa

K C M U W 8 K "~ Y

—  KRAKOW&KI TEATR ŻYDOWSKI Dziś W 
piątek teatr zamknięty. W  scuotę i niedzielę 8‘30 
wiecz ostatnie dwa przedstawienia „Nocą ns sta­
rym rynku‘‘ I. L. Pereca, w  inscenzacji i reży- 
serji Daw;da Hermana, w  świetn.em wykomtiu 
znakomitych ąriysLÓw Trupy Wileńskiej. Bilety 
do” nabycia w  firmie Fisćhhab, Grodzka 46.

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
jutro i w niedzielę popołudniu ostatnie trzy go­
ścinne występy p. Aleksandra Węgierki, w  suk- 
cesowej sztuce sezonu „Pigmaljon" E Shaw a. 
W  niedzielę wieczorem p. Węgierko opuszcza 
Kraków, udając się na występy do Lwowa. Naj­
bliższą premjerą będzie wznowienie sztuki Za­
polskiej „Tamten".

— CFIUEJ I CHALUC MIZRAOHI (Klipa 16, 
I. p.) Jntro w  sobotę o godz. 3‘30 pop. Mesibit 
On eg Szabat z udziałem rab. N. Halperna. Goście 
mile widziani.

REPERTU AR TE A T R Ó W  KRAKOW SKICH  
KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI

Sobota: 8‘30 wiecz. „Nocą na starym rynku" (wy 
stęp Trupy Wileńskiej).

TEATR IM. JULJUSZA SŁOWACKIEGO
Piątek: „Pigmaljon" (gośc. wyst p. Aieksnadri*. 

Wegierki).
Sobota: „Pigmaljon'‘ (gośc. wyst. p Aloks. Wę­

gierki).
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lA R S E N  I  SIM .

Pech...!
— Pozwolę sobie polecić panu kawior! —  sze 

pnął kelner z szacunkiem. —  Dostajemy go co- 
dzień drogą powietrzną wprost z Astrachania.

Pan w smokingu spojrzał pytająco na swa 
towarzyszkę, która wyrywała powoli płatki z 
cudownego storczyka.

—  Dobrze, niech będzie kawior! Kelner za­
notował zlecenie, natrząc co chwała na kręcone
d^w i, które bv?v w  ciągłym ruchu. Miedzy 

stolikami kręci? się boy, w  zielonem ubraniu 
I wywoływał jakieś nazwisko, —  proszono ko­
goś do telefonu.

— W  Berlinie można znów zjeść elegancką 
kolacię! —  rzekł pan w  smokingu półgłosem, 
gdy na stole zjawił się kawior w  kryształowem 
naczyniu.

—  Dzięki Bogu! Ody myślę o kuchni na L i­
do, robi mi się słabo.

—  Ja zaś myślę o tem, że wówczas nie mia­
łem szczęścia znać pani! Los nie był dla mnie 
wtedy łaskawy... •
i Dama uśmiechnęła sie mile i poprawiła wiel­
ki, matowy sznur pereł owijający kilkakrotnie 
Je,i zgrabna szTTię.
1 —  Jakie to dziwne: w  kilka tygodni póżniei 
'znajdowaliśmy się prawie jednocześnie pod 
tym samym dachem we Wiedniu, bowiem nr~y 
'padkowo zauważyłem nani nazwisko w  soisie 
Ugości hotelowych, o kilka stron orzed mojem.

Mówiąc to. spojrzał pieszczotliwie na swą 
Towarzyszkę.

—  Lecz wówczas już przeczuwałem, że na­
dejdzie dzień, który już nadszedł: że dniem i 
nocą modlić się do pani będę, abym mógł na 
Zawsze zostać pani niewolnikiem.

Na ślicznych usteczkach damy znów zjawił 
Sie uśmiech:

—  Czy... czy pan kocha mnie... doprawdy0
— Czy w  przeciwnym wypadku byłbym dia 

pan! zaniechał podróży do Meksyku, która 
przyniosłaby mi milionowe zyski...?!

Orkiestra grała powolne, melodyjne tango. 
Kelner zmieniał talerze, z miną księdza, speł­
niającego religijny obrządek.

Pan w  smokingu, który wciąż szepta? miło­
sne słówka swej towarzyszce, zauważył nagle 
dwóch nowych gości, którzy rzucali się w  oczy 
Skromnym strojem 1 odmiennem, od innych glp 
Scl, zachowaniem. Siedzieli oni z tyłu za pie­
cami jego towarzyszki i obserwowali go bez 
przerwy, bez zachowania jakiejkolwiek dy­
skrecji.

Pan w  smokingu nie drgnął; obhcze jego mia 
ło taki sam wyraz beztroski, lak nrzed+em: o o -  
%e tvlko oczy stałv się baczniejsze.

— Pani się zgadza? —  mówił swobodnie 'la- 
lej. — Do San Sebastjan, tak? Będziemy Jam 
"żyli Jak w  bajce, może...

—  Owiele chętniej jednak pojechałabym z 
panem do pańskich posiadłości na W ęgrzech ..

—  Naród nasz jest półdziki! Lecz, jak nani 
chce... Pani życzenie jest dia mnie rozkazem!

Osobliwi goście za plecami damy, obserwo­
wali go bez przerwy, w  pewnej chwili na. 
wet VTażenie. iż zamierzają wstać... w 
smokingu wpił mały paznokieć w  swa dłoń .

—  Pani wybaczy mi! Muszę zatelefonować, 
za chwileczkę —  wrócę,

Pan w  smokingu podchodząc do dwóch nie­
znajomych panów, był uosobieniem spotom |

—  Udam się z panami z w łasnei wob 
przymusu, tylko pozwólcie mi stad wyjść, nie 
obawiajcie się. nie ucieknę...

Nieznajomi byli zaskoczeni, wahali się. becz 
trwało to tylko chwilkę. Udali się ku wyfś.du 
1 przywołali taksówkę, która znajdowała s:ę 
m iędzy szeregiem pięknych limuzyn.

—  To pewno dla mnie? —  spytał pan w smo­
kingu —  Pozwolicie panowie, że wsiądę pierw

szy? Znikł w  ciemnem wnętrzu auta, jeden z 
urzędników usiadł obok niego, drugi przy szo­
ferze.

— Musicie przyznać łaskawi panowie, że je­
stem prawdziwym pechowcem! Przybywacie 
PQ mnie akurat w  tej chwili, gdy zamierzam u- 
wieńczyć me życie najbardziej udanem pocią­
gnięciem! Dziś w nocy opuściłbym z tą damą, 
rosyjską księżniczką, Berlin...

Urzędnik w  kącie milczał jak zaklęty
—  A  rnoże dobrze, iż się tak stało.:. Kobieta 

ta była tak czarowna, a ja mógłbym ją wmie­
szać w jakiś skandal! Najgorsza chwda, dzięki 
Bogu, już minęła! Ale dlaczego ieszcze nie je- 
dziemy? Mnie się wcale nie sp.eszy, lecz nie 
chciałbym, aby księżniczka mnie ujrzała.

Po chwili mówił dalej nieco poważniej:
—  Czy mam tym razem odpokutować za 

czek bez pokrycia? Udało mi się nieprawdaż? 
7 tysięcy dolarów, ładna sumka.

—  Co...??!
Pan w smokingu był rozczarowany.
—  Co, nawet nie dlatego?... W ięc chyba

przez tui sznur berei! Lecz wierzcie mi pano 
wie, że los sam chciał dać lej amerykance do­
brą lekcję. Ja sam bylern sędzia i wykonawcą. 
Mam nadzieję, iż tak prędko o runie nie za­
pomni...

Towarzysz jego wychylił się przez okno, za­
słaniając je całkowicie:

—  Pan usiądzie z nią na dwóch . przednłcli 
miejscach, — rzekł do kogoś, stojącego na uli-. 

•cy. —  Miejsca jest przecież dosyć.
—  Co, cały połów...?! —  rzekł zdziwiony pad 

w smokingu.
Lecz w tejże chwili zamilkł, bowiem Sragt 

urzędnik'pomagał wsiąść do auta księżniczce!. 
Podczas tego kolega jego mówił:

— To  był niezwykły wypadek, jaki się ro- 
dzień nie zdarza!... Niech pan sobie wyobrazi: 
zostabśmy specjalnie wydelegowani, aby strzefc 
pana przed tą oszustką, ponieważ uważaliśmy 
pana za bogatego Węgra, prawdziwego szlach­
cica, gdy tymczasem...

Urzęonik potrząsnął głową.
—  Los, rech... —  dodał po chwili, wzrusza­

jąc ramionami.
Pan w  smokingu zacisnął zęby i spojrzał z  

pogardą na siadającą naprzeciw niego „rosyj­
ską księżniczkę".

Program stacy* radiofonicznych
Piątek, 3i maja.

Kraków. (314.1) 11.56. Sygnał czasu, heinał, koma 
niiikat lotmlozo. m e i t w ,  koncert grarr Jonowych.
12.50. Transmisja z Poizuauróa: komunffloaty PWK, 
13. ii 14.50 KoiiiKUuMlkaity, 15.10. Trauisimiisija piieśmi ma 
jowych z Wieży Mariackiej, 17. Pogadanka dila ro 
dizSców i wychowawców: prof. T. Biliński „Teatr 
szkolny w  nowej formie", 17,25. Odczyt pt, „Wyki; 
pafeka na Krecie, a kuLuira minojska", wygi. Dr. Raj 
miuitid Gostkowski, 17.55. Transmisja koncertu popo 
liudniowego z Warszawy, 18.45. Transmisja z Po 
zmainiia: komunikaty PWK, 18.55. Rozmaitości. 19.15. 
Odczyt pt. „Naiinowsize wydawnictwa" wygi. Dr. 
Adam Dair, 19.45. Przegląd iu-rystyczny 19.56. Sy 
gnał czasu, 20. hejnał., 'program na oz-en następny, 
komun „rat sportowy i Kięę, 20.15. Transmisja komcer 
tu symfonicznego z Warszawy. Po knnceraie trans 
masja knimioiikaitów z Warszawy.

Katowice. (416.1) 16. Koncert płyt gramofonowych, 
17. Wykład historii Polsku', 17.25. Odczyt z Kraiko 
wa, 17.55. Koncert popularny z Warszawy, 18.55. 
Rozmaitości, 19.15. Odczyt z cyklu: O górach 1 góra 
lach, 19.45. Kom. aport. 19.55. Kom. meteorologiczny. 
20. Kom. PWK, 20.15. Koncert z filharmonii warsza 
wtstóej, 22. Komunikaty, 23. Skrzynka pocztowa.

Praga. (343.2) 19.20. „Sprzedaura narzeczona" ope 
ra Smetany.

Monachium (536.7) 19.35. Transmisja z teatru naro 
dowego „Rigąletto" opera Verdiego.

Rzym. (443.8) 21. ,Czar walca" operetka Oskara 
Straussa.

Daventry. (482.3) 22.34. „Turaodor" opęta Ptmci

„ZAKOPĆ NEOL CUKIERKI JODŁOWE*
)są n.-ilepszym środkiem uśmierzającym przy (  

kaszlu, chrypce 1 załiegmleniu. chronią jamę 
jusnną i tcb-twicę przed infekcją. Piękne, higje- (  
tuczne opakowanie. — Wszędzie dc nabycia.—  

)Fklad hurtów ny: Cari Mechner, Fabryka chem / 
fharm., Bielsko, ul. Bllchowa 29. 7uax

Urui <i, działa wzmacnia'ąco, 
podnieca apetyt, nieoceniony 

k/ środek dla rckor.w^learentow

tylko Mra Krzysztoforskiego wino chinowo-żelaziste 
ma maladzi hiszpafisk'ei — laboratorium chem. 
farm Ylr. W Krzyszlnforski. Tarnów. 3035*

N A P R \ W A BYWA.
NÓW Dywany perskie 
kiiirr.y dc naprawy przy: 
mu e ..Dywan” Tkalnia 
dywanów kMirrów: Kra 
ków—Podgórze. King: 9 
tramwaj 3. Poleca dy­
wany. kiTmy. Ceny be2 
konkurencyjne. Feiet. 
Nr 1609. 2C51sse

Samoliczące tabliczki 
mnożenia i dzielenia. —  
SZYBKI RACHMISTRZ 

O s z c z ę d z a  czas! Szanu­
je nerwy! Usuwa omył­
ki! Uczy wszechstron­
nie! Wysyła za nadesla- 
n ;m Zt. 1'50: H. Taub- 
l n a n ,  Kraków 9, Kazi­
mierza WieIk'ego 98.

mego.

Wśród cale- masy zalecanych euk.erkćw prze, 
“iw kasziewi wytrać należy zalecane przez 

'ekarzy

„ićAfeOPANEGL*, CUFJH S1 JODŁOWE
F|5 j Wszędzie dc nabycia. — Hurtownie: Karol 

Mechner f a by ka  cbem.-farm.. — Blelskn. 
i  SU# Plichowa 29 a. 851

TR O C H Ę  H U M O RU

Jakże szczęśliwy jestem słysząc, że już mas mc nie zdoła rozdzielić. (London opinionj

W ydaw ca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzienhik": Zygmunt HochwaJd. —  Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Mo»es. — Nowa Drukarnia Dziei.rikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana


